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” Przedpłata kwartalna na Kuryera Poznańskiego
wynosi w Poznaniu 2 Ul. 15 sgr., w cesarstwie niemieckim 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi,* Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków. — W innych krajach cena prenumeracyjna w Poznaniu 
za dołączeniem odnośnego portoryum.

rzyjmują wszystkie c. k. urzędy pocztowe, w Poznaniu ekspedycya Kuryera Poznańskiego (Plac Wilhelmowski No. 8), jako tćż następujące ajeneye: 
Pan Ji. Alfeltowlei, Chwaliszewo 13. Pan Feeliert Jun., róg Berlińskićj i Młyńskiój ul. Pan S. W. Łata, Stary Rynek 71. „

„ Jaliób Appel, Wilhelmowska ul. 9. „ C. H. Hoffmann, narożnik SUrego Rynku
„ H. Berne, Chwaliszewo 93.
„ Izydor Buieli, Sapieźyński plac 1/2.
„ A. Ciekowi ez, Berlińska ulica 13.
„ O. CSoy, Fryderykowska nl. 22.

Przedpłatę przyjmują

C. H. Hoffmann,
i Nowój ulicy.

Uumnirl Wrocławska nl. 9.
A. DuelioTOgłil, Podgórna ul. 14. 
Adolf Eatz, W. Rycerska ul. 10.

M. Łeltjgeber i Sp., plac Wilhelmowski 3. 
T. Iiuzlńskl, Wilhelmowska ul. 13. 
Robert Seidel, Sw. Marcin 57.
S. Aleksander Sw. Marcin 11.
H. Michaelis, Małe Garbary 11.

ani Pawłowska, Wrocławska ul. 6.

Abonentom miejscowym za opłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy „Kuryera“ codziennie do domu. .
Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi od wiersza drobnego druku (sześcio-łamowego) 1 sgr. ® fen.; reklam 8 sgr.; tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

Administracya ^Kuryera Poznańskiego“.

Pan Pb. Peyser, Garbary 40.
„ K. Beyzner, ul. Wodna i róg Garbar.
„ Edward Stiller, Sapieźyński plac 6.
„ J. K. Nowakowski, Półwiejska ul. 2. 
„ S. Zyelillógkl, Berlińska ul. 11.
„ T. Daszkiewicz, księg. Wodna ul. 28.

Kapituła tutejsza otrzymała dalćj następujące 
adresy:

My niżćj podpisani duchowni Deka­
natu Ostrzeszowskiego oświadcza­
my niniejszćm, iż związani uroczystą przy­
sięgą, prawej Władzy dnchownśj złożoną, nie 
możemy, jak tylko oświadczenie Prześwietnej 
Kapituły z dnia 13 czerwca b. r., dotyczą­
ce sprawy administracyi Archidyecezyi, po­
dzielać.

Duchowieństwo Dekanatu Ostrze- 
szowskiego:
Ks. Nawrocki. Ks. Weiss. Ks. Muszyński. 
Ks. Zawadzki. Ks. Iwaszkiewicz. Ks. To­
maszewski. Ks. Majewski. Ks. Szenic, Ks. 
Zawidzki. Ks. Maszewski. Ks. Wawrowski.

My niżej podpisani kapłani Dekana­
tu Lwóweckiego oświadczamy Prze­
świetnej Kapitale najuniżeniej, że całem ser­
cem podzielamy Jćj zapatrywania, wyrażone 
w piśmie do p. Naczelnego Prezesa w odpo­
wiedzi na wezwanie do wyboru Wikarynsza 
Kapitulnego, i również uroczyście przyrzeka­
my niezłomnie dochować wierności naszemu 
Arcypasterzowi i prawym jego zastępcom za­
przysiężonej.

Duchowieństwo Dekanatu Lwówe­
ckiego:
Ks. Hebanowski, Dziekan. Ks. Szeydwski. 
Ks. Giebwrowski. Ks. Bayer. Ks. Wa­
wrowski. Ks. Piszczyglowa. Ks 
Ks. Szramkowski. Ks. Schneider, 
szczyński. Ks. Kawczyński. Ks.
Ks. Kalkowsk'». Ks. Drążkowski. 
ćhalski. Ks. JByczyński. Ks. Myller. Ks. 
Żmidziński. Ks. Hejliński. Ks. Schneider. 
Ks. Michalski. Ks. Czerwiński. Ks. Gutz- 

Ks. JRaatz. Ks. Gajouiecki. Ks. Gin- 
trowski. Ks. Hałas.

Waleński. 
Ks. Le-

Zenkteller. 
Ks. Wą-

mer.

Do Prześwietnej Kapituły Metropolitalnej 
gnieźnieńskiej nadeszły adresy następujące:

Prześwietna Kapitało Metropolitalna!
My niżśj podpisani Kapłani Dekana­

tu Ołobockiego przystępujemy niniej­
szćm do deklaracyi Prześwietnej Kapituły 
Metropolitalnej z dnia 13 czerwca rh., ty­
czącej się wyboru Wikaryusza Kapitulnego.

Biskupice, 23 czerwca 1874.
Ks. A. Michalski, dziekan. Ks. Bujina. Ks. 
Morkowski. Ks. Kaczmarek. Ks. Klein. Ks. 
Dalbor. Ks. Bosolski. Ks. Włoszkiewicz. 
Ks. Jul. Echaust. Ks. Józef Sobeski. Ks.

Wojciech Wróblewski. Ks. Muszyński.

Prześwietna Kapitało Metropolitalna!
Podpisane Duchowieństwo Dekanatu 

Leknińskiego przystępuje niniejszćm 
do deklaracyi Prześwietnćj Kapituły Metro- 
politalnćj z dnia 13 bm. panu Naczelnemu 
Prezesowi danśj na wezwanie do wyboru Wi­
karyusza Kapitalnego dla Dyecezyi tutejszój 
i oświadcza najuroczyściój, że jak dotąd, tak 
nadal tylko Najprzewielebniejszego Mieczy­
sława hr. Ledóchowskiego za swego prawo­
witego Arcypasterza uważać będzie.

Panigródz, 24 czerwca 1874.
Ks. Danielski, dziekan. Ks. Budziński. Ks. 
Wdowicki. Ks. Jankowski. Ks. Pietraszek 
wski. Ks. Bukowiecki. Ks. Szymański. Ks.

K. Nowak. Ks. T. Alberti. Ks. Jakób Si­
kora Ks. Ciesielski. Ks. Winiewski.

POZNAŃ, 1 lipca.
Najświeższe wiadomości z teatru wojny na 

północ Hiszpanii dowodzą, że armia republi­
kańska prócz utraty naczelnie dowodzącego, mar­
szałka Conchy, utraty, która nie łatwo da się po­
wetować, poniosła w bitwie z karlistami rzeczywi­
stą klęskę. Źródła rządowe napróżno silą się wmó­
wić krajowi i zagranicy, że odwrót rządowćj armii 
odbył się w porządku; również mylnćm byłoby 
mniemanie, że jenerał Concha poległ w potyczce 
jakićj mnićj waźnćj, podjętćj w zamiarze rekognOs- 
kowania pozycyi karlistowskich. Była to przeciwnie 
rzeczywista, walna bitwa, w którćj główne siły re 
publikańskićj armii były czynnemi, co znaczenie 
przegranćj wielce podnosi. Telegram z Bajony, z d. 
29 zm. donosi o przebiegu walki, toczącćj się na 
około Estelli już od czwartku ubiegłego tygodnia, 
co następuje: Wojska rządowe odparły w czwartek 
i w piątek pierwsze dwie linie karlistów. Prawe 
skrzydło armii republikańskićj przypuściło w so­
botę szturm na wzgórza zasłaniające Estellę, zo­
stało jednak w wielkićm nieporządku odparte. Po­
płoch stał się powszechnym, gdy jenerał Concha 
legł śmiertelnie ranny. Artylerya zasłaniała odwrót 
dywizyi Echague przeciw ogólnemu atakowi karli­
stów. Pod osłoną nocy powiodło się rządowemu 
wojsku działa w bezpieczne schronić miejsce. Ko­
lumny amunicyjne już w sobotę skierowane zostały 
na Tafallę. Straty armii republikańskićj obliczają 
na 4000 żołnierza; i karlistów straty są znaczne.

Rząd pruski zamierza, jak się Voss. Z tg 
dowiaduje, teraz z większą stanowczością wystę­
pować przeciw stowarzyszeniom socyalnodemokra- 
tycznym. Wszyscy prokuratorowie monarchii pru- 
skićj otrzymać mieli ścisłe instrukeye baczenia 
pilnie na wszelkie ruchy stronnictwa tego, a wszę 
dzie, gdzieby przekraczało granice prawa, niezwło 
cznego wkraczania z urzędu.

Na posiedzeniu wczorajszćm wyższćj Izby 
holen derskićj zażądał minister kolonii i mary­
narki, pan Fransen van de Putte ponownie i sta­
nowczo, aby Izba przystąpiła do dyskusyi nad za- 
komunikowanemi jćj dokumentami urzędowemi, 
tyczącemi się wojny z Aczynami. Minister powo 
ływał się na to, że w razie przeciwnym przyjąć 
będzie trzeba, iż Izba zupełnie się zgadza na treść 
udzielonych jćj przez rząd wiadomości, i główny 
kładł przycisk na to, że Izba, nie chcąc rozpoczy­
nać dyskusyi nad przedłożouemi jćj dokumentami, 
odebrałaby przez to ministrowi, który podał się do 
dymisyi, sposobność do usprawiedliwienia się z za­
rzutów. Mimo to przecież Izba wyższa uchwaliła 
33 głosami przeciw 3 nie wdawać się w rozbiór 
dokumentów, tyczących się wojny z Aczynami.

Odbieramy z Ostrowa pomyślne wia­
domości o zdrowiu Najprzewielebniejszego ks. 
Prymasa. Jego Arcybiskupia Mość za łaską 
Bożą trzyma się dobrze; pięciomiesięczne 
zamknięcie nie nadwerężyło ani zdrowia ani 
sił dostojnego więźnia. Osoby odwiedzające 
więcćj teraz znajdują trudności i często na­
potykają odmowę. W tych czasach odwie­
dzili Arcypasterza hrabiostwo Stolberg z Pe- 
terswaldau.

Znaleźliśmy w Gazecie Toruóskićj 
z soboty list z Poznania, w którym korespondent 
polemizuje z nami.

Oto ustęp listu poświęcony Kuryerowi.
. Knryer .? ? z n a “ k i rozprawiał się tu z Wami 
i gorzkie zawodził skargi nad kierunkiem, który nowym 
i niespodziewanym .u Was nazywa. Dostaje się i mnie, 
gdyż właśnie w moich listach widzi początek tćj zmiany. 
Podawałem fakty według, najlepszej wiedzy^ czyniłem 
uwagi, jakie najsumienniejsze zastanowienie tiię^Bad rze­
czą mi nasuwało. Cóż więcćj zrobiń/móżna, cfiyo^ prze

milczeć wszystko i powiedzieć: niech sobie będzie jak 
chce. Takiego postępowania przecież nie uważam za 
przydatne, mianowicie w dzisiejszych stósnnkach. Zresztą 
Knryer zbytecznie a niepotrzebnie się lęka. Sprawy 
Kościoła nikt z nas, t. j. ani Wy ani ja, opuszczać nie 
myśli, nadziei tćż nie zabijamy, obrony praw zaprzesta­
wać nie chcemy i nie doradzamy, a jeżeli się różnimy 
z Kury erem co do sposobu postępowania, jeżeli my 
bez łudzenia siebie i drugich powiadamy otwarcie:: ten 
a ten środek na nic się nie przyda, krew tylko psuje, 
obałamuca a położenie zaostrza i pogarsza, to zamiast 
skarg i przymówek należałoby wskazać racyami, ze Wy 
i ja się mylimy, że właśnie rzecz przez nas krytykowana 

tych a tych powodów dobry skutek przynieść musiprzynieść 
■tyi Kur;i przyniesie. Wszakże to właśnie od partyi Kuryero- 

wćj nasłuchaliśmy się tyło pięknych nauk o nieprzyda­
tności demonstracyi, o potrzebie spokojnego, legalnego, 
mądrego postępowania, że doprawdy dziwić się teraz 
wypada, zkąd za postępowanie według tych zasad można 
na siebie ściągnąć przyganę Kuryera. Lecz nie moja 
sprawa bronić czegoś więcćj, nad prawdziwość podawa­
nych w listach faktów, a tych Kury er nie zbił, nawet 
nie zaczepił; reszta jest rzeczą redakcyi.

W stósunkach dyecezalnych nie zaszło tu nic nad­
zwyczajnego. Zdaje się, że dopiero po powrocie ks. Bi­
skupa i ofieyała Janiszewskiego z Fnldy weźmie się rząd 
do zaprowadzenia stałćj administracyi majątku dyecezyi. 
Nadchodzących teraz z dekanatów adresów przytakują­
cych protestowi kapituły nie uważam za nowość lub 
sprawę ważną, jak o tćm już pisałem. Wiem przecież, 
że są dekanaty, w których odmawiano podpisów, co mnie 
zresztą nie zadziwia, gdyż Wiem i to, że w pewnóm bar­
dzo bliskim dekanacie ze strony konfratrów a nawet 
i zwierzchników radzono dwom księżom, aby nie podpi­
sywali dla tego, że nie zajmują stałego i pewnego sta­
nowiska, a więj ściągnęliby nu siebie nieprzyjemności.
Jeśli tak, jakże mówić o bezwzględnej obronie zasad 
i nieeględywaniu się na żadną ofiarę, czego właśnie Ku- 
ryer od Was żąda!

Korespondent źle się tłómaczy.
Nie rozumiemy, co znaczą wyrazy o łudzeniu 

siebie' i drugich. Jeźli kto w błąd wprowadził, to 
ci, co twierdzili, że tak nazwani ultramontanie fory- 
tują projekt adresu do króla (o nim się tu nikomu 
w kołach kościelnych nie śniło), co zmniejszali roz- sea 
myślnie znaczenie bytności deputowanych u księdza 
Biskupa Janiszewskiego i co nie pojęli doniosłości 
i pożytku akcesów duchowieństwa a pozwolili so­
bie nawet powołać się i to popełniając grubą 
omyłkę na zdanie naszego Arcypastrza.

W rzeczach poważnych i uczciwych nie na­
leży się z krytyką kwapić.

Co się tyczy zarzutu, żeśmy dawnićj oświadczali
się przeciw demonstracyom a teraz jakoby za demon-. duchowny to przekonanie, (które zapewne tez wy- 
stracyami jesteśmy, to odpowiemy, że zawsze je- raz’ć raczy), że § 55 pozostać może, a potrzeba
steśmy wszelkićj demonstracyi wstrętni, że jednak 
i bytność deputowanych u ks. Biskupa i akcesa 
duchowieństwa nl« są wcale demonstracyami, tylko 
prawemi i zacnemi objawami uczuć spółeczności 
naszćj w chwili, kiedy każdy ma ścisły obowiązek 
dać świadectwo wierze swojćj i przekonaniom 
swoim.

Nie dla tego jest rzecz jaka demonstracyą, 
że się podoba komuś demonstracyą ją nazwać.

W takim razie i encykliki papieskie i uro­
czystości kościelne i wszystkie zewnętrzne okazy 
obowiązkowego kierunku, możnaby mianem de­
monstracyi napiętnować.

To wypowiedziawszy, oświadczamy nadzieję, 
że Gazeta szczerze i po prostu na właściwą dro­
gę, na drogę szczerze kościelną wróciła już obe­
cnie i że z tćj drogi nie zboczy.

Od jednego z kapłanów z prowincyi od­
bieramy następującą korespondencyą:

„Zapewne wszyscy duchowni — inspekto­
rowie odebrali od powiatowych pp. inspektorów 
rozporządzenie król. Rejencyi z dnia 6 czerwca r. 
b. Nr. 2105/74 I. A. celem oświadczenia się co 
do § 55 prawa karnego.

Uważam sobie za obowiązek, dla bliższego 
wyjaśnienia rzeczy, a głównie osiągnięcia jednoli­
tości zdania duchownych, podać tu niektóre 
szczegóły:

§ 55 opiewający: „Ktoby przy wykonaniu 
jakićj czynności nie ukończył roku 12. ży­
cia, nie może być pociągniętym do odpo­
wiedzialności“

przyszedł pod obrady posiedzeń parlamentarnych 
w sesyi 15 dnia 11 marca r. b. w skutek petycyi: 
1) dr. Saalborn z Sorau w niższćj Luzacyi, pod 
pisanćj przez 12 księży i 71 nauczycieli — i 2)

Jakóba Rosenhaupta z Offenbach z obwodu rejen- 
cyjnego trewirskiego,

domagających się obostrzenia § 55 prawa kar­
nego t. j. karania więzieniem dzieci 12letnich jako 
też rodziców, opiekunów, którzy podwładne sobie 
dziatki do kradzieży namawiają i przymuszają.

Komisya parlamentarna, zbadawszy obiedwie 
petycye, postawiła z swćj strony wniosek, aby pe- 
tycyą przedłożyć kanclerzowi państwa do bliższćj 
rozwagi przy sposobności rewizyi prawa karnego 
w łonie rady związkowćj.

Tymczasem postanowili socyaliści Hasselmann 
i Beimer wniosek, aby te petycye przedłożyć kan­
clerzowi państwa, przecież z uprzejmą uwagą, aby 
nie tyle baczył na obostrzenie § 55, jak raczćj na 
to, iżby dzieci osierocone i bez opieki zostające, 
były oddane w domy „rodzin uczciwych“, i w ten 
sposób od zepsucia chronione.

Wniosek ten p. Hasselmanna, znalazł pod 
tym względem: że o umoralnienie dziecka więcćj 
się starać trzeba jak o ukaranie, przychylne przy­
jęcie, tćm bardzićj, iż każdy i nie pedagog przy­
znać muBi, że ciągła kara tępi w dziecku szla­
chetne uczucie, że chłoszcze i boli, ale nie podnosi 
dziecka i nie umoralnia.

Po panu Hasselmannie wystąpił dr. Wester- 
majer, proboszcz w Monachium, i w prawdziwie 
wzniosłych słowach, przedstawił tę potrzebę opieki 
nad sierotami z strony państwa, aby przez nadzór 
moralny, to blednę dziecię wyrwanem być mogło 
z paszczy potworów, któremi niestety często własny 
rodzic lub opiekun, wiodący je do kradzieży 
i zbrodni.

Z stanowiska kapłana, odcienował różnicę 
„uczciwości“ (mówiąc o tych rodzinach, do któ- 
rychby oddawać należało sieroty małoletnie — wnio- 

p. Hasselmanna), według pojęcia naszego, 
a według pojęcia socyalnego-demokraty, i wskazał 
na nasze religijne stowarzyszenie, poświęcające się 
całkiem pielęgnowaniu i wychowaniu sierot opu­
szczonych. Pan Windhorst zaznaczył to jeszcze 
dobitniej, wskazując na okręty w Bremie i Ham­
burgu, wywożące ztąd właśnie na rozkaz prawa,
siostry zakonne, w zamorskie krainy.

Z tego przebiegu sprawy — poweźmie każdy 
to przekonanie, (które zapewne też wy-

obostrzenia jego upadnie zupełnie, jeżeli państwo 
czuwać będzie nad moralnem wychowaniem tych 
biednych sierot, które rzucone, (jako ciężar), na 
łaskę gminy, bez opieki troskliwćj, skazane na
wałęsanie, przyjmują narowy złe i szkodliwe, i za-
prawiają się na przyszłych zbrodniarzy.

Takie schronienia są niezbędne, a państwo 
tćm łatwićj do nich przyjdzie, że nie potrzebuje 
nowych stawiać gmachów, bo takiemi schronie­
niami są nasze „Ochronki“ po wsiach i miastach, 
które nie kosztem rządu, ale z poczciwćj chęci 

ofiarności prywatnćj się tworzą.
Państwo więc popierać winno zakładanie 

ochronek a tu przeciwne wychodzą zakazy.
Prawda, że są domy poprawy, ale pytam, 

jak poprawieni wychodzą ztamtąd? Jeżeli nie 
gorsi, to pewno nie lepsi — a każdy bezstronnie 
na rzecz patrzący przyzna i przyznać musi, że 
w naszych ochronkach pod sterem siostry zakon- 
nćj, wychowują się dzieci w moralności i cnocie 
i bez porównania więcćj odnosić muszą korzyści, 
aniżeli w publicznym domu poprawy w towarzy­
stwie zepsutych dzieci i towarzyszy, boć tylko 
takich do domu poprawy odwożą.“

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

SE Hrobskietfo, 26 czerwca. 
(Odprawa Wiarusowi. — Zaniepokojenie ludu o Ko­

ściół. — Wypadki miejscowe).
Oburzenie powszechne i smutek wywołało

u nas pismo Wiarus swym artykułem o Dro­
gach wyjścia. Po wygłoszeniu takich zasad 
niechże zmieni tytuł swój z Wiarusa na Od- 
szczepieniec, boć to wyraźne zerwanie z ogól­
nym duchem narodu. Rany od bratnićj ręki z&-

tej*



z
dane mocniój bolą. Trzeba mieć osobnego rodzaju 
odwagę, żeby wystąpić ze zdaniami tak obrażają* 
cemi nasze uczucia i nasze przekonania katolickie. 
Dzisiaj z całćj Europy sam tylko Rzym stoi jesz­
cze po naszój stronie, a Wiarus taką policzkuje 
go obelgą, jakoby on był winien naszym smutnym 
kościelnym stósunkom! Zaprawdę pokusa bierze 
podejrzywać... źródło tćj targowickićj deklamacyi. 
W czasie toczącćj się coraz zaciętszćj walki o wol­
ność sumienia, o wolność Kościoła, miłoby było 
w zwartym szeregu iść razem w bój; lecz kiedy 
rozerwania się robią, niech nas to nie osłabia na 
duchu. Ludzie żyjący więcćj dla materyi, niż dla 
ducha niech sobie wyszukują wygodne „drogi wyj­
ścia“, niech się uniewiniają przed tymi, od których 
biorą policzki, że je nie dosyć chętnie przyjmują; 
my pójdziem raczćj drogami Golgoty, aby wywal­
czyć tolerancyą, aby dla późnych pokoleń wielki 
skarb wiary i wolności zabezpieczyć.

W naszym powiecie panuje zgodne zapatry­
wanie się na sprawy Kościoła, nawet wielu prote­
stantów podziela zdanie katolików. Gdy przed 
kilku dniami byli wezwani do Rawicza reprezen 
tanci gmin i miasta, oświadczyli się wszyscy bez 
różnicy wyznania przeciw zaprowadzeniu urzędni­
ków stanu cywilnego, i podpisów swych odmówili. 
Lud bardzo jest zatrwożony, co to będzie dalćj 
z Kościołem. Kiedy płacimy bez oporu podatki 
i synów do wojska dajemy, niechże nam się do 
Kościoła nikt nie wtrąca, wołają. Szczególnie 
przeraża ich myśl, żeby nie musieli umierać bez 
sakramentów, gdyby przyszło do internowania lub 
banicyi duchowieństwa. Cóż po naszćm życiu 
wtedy, kiedy zbawienie duszy będzie w niebezpie­
czeństwie, mówią sobie, lepićj niech nas wprzód 
zabiją, nimby nam księży pobrać mieli. Słowem 
lud bardzo seryo zaczyna się zastanawiać i niepo­
kój się wzmaga; sołtysi na miesięcznych konferen- 
cyach, gdy słyszą komisarzów w obronie i z po­
chwałą praw majowych się odzywających, zacho­
wują ponure milczenie, utrzymując, że lepićj nic 
nie mówić, bo słowa nic nie zmienią.

Smutnie jest i pod materyalnym względem, 
drogość wielka, potrzeb dość, a sprzedać nie ma 
co. Żyta mamy rzadkie, bo je na zimę myszy 
niezliczone wyjadły, które szczęściem z pozimku 
wyginęły, siana sprzątamy o trzecią część mnićj, 
lecz pszenice i jarzyny pięknie stoją. Przy osta­
tnich burzach kilka było nieszczęść od piorunów, 
a największe w Chojnie, gdzie przy rozrzucaniu 
mierzwy w polu piorun jednę dziewczynę zabił na 
miejscu, a dwie ogłuszył i zdrowia pozbawił, iż 
jest wątpliwćm, czy się przy życiu utrzymają.

W Miejskićj górce przybył nam więcćj jeden 
urząd komisarza obwodowego; jest to odpowiedź, 
pomyślałem sobie, naszym posłom, którzy wno­
sili na sejmie o skasowanie tych ciekawych urzę­
dników.

Rzym, 22 czerwca.
(Jes^zc Jubileuszu Papieskim. — Zajścia na placu św. 

Piot-n. — Prasa liberalna o nowych zajściach.)
D Wczoraj wielka sala konsystorza zapełniona 

była wiernymi. ' Przed wejściem do nićj Ojciec św. 
przeszedł inne mniejsze sale, gdzie również oczeki­
wali go ze swemi życzeniami na 29 rok pontyfi­
katu gorliwi w wierze i w miłości katolicy, mię­
dzy którymi znajdowali się i oficerowie gwardyi 
pałacowej z pośród mieszczaństwa rzymskiego. 
O samćm południu wszedł Ojciec św. do sali wiel- 
kićj konsystoryalnćj wraz ze swćm otocze­
niem. Książę Lancellotti wraz z delegatami 
towarzyśtw katolickich rzymskich właśnie po po­
wrocie swym i delegatów onyćh z kongresu wWe- 
necyi odbytego, zbliżył się do tronu papieskiego 
i odczytał adres, który kongres ów przesyłał Jego 
Świątobliwości.

Po odczytaniu adresu powstał Ojciec św. 
¡^wypowiedział jedno z onych niezniiernćj doniosło­
ści przemówień, które przebiegłszy echem swćm 
odległe Alpy i morza, przekona, jak Pius IX jest 
zawsze kim był dotąd i jak tymże samym być nie 
przestanie.

Mówił o kongresie, oznajmując, iż postano­
wienia na nim powzięte napełniły go otuchą wielką, 
rozczuliła go gorliwość w wierze i odwaga u do­
brych; potćm mówił o dniu obecnym ¡wspomnie­
niach, jakie dzień ten w nim obudzał. Przemó­
wienie ono nie doszło nas w całości, jedna 
z najważniejszych w nim myśli wyrażonych jest 
następująca; „Był to dzień mojćj koronacyi, a ja 
po raz pićrwszy przedstawiałem się przybrany 
w szaty potyfikalne radośnie obwołującemu mnie 
ludowi, gdy wtem jakiś pan do mnie się zbliżył 
by podnieść jeden z krańców szaty pontyfikalnćj 
Był to minister Jego Królewskiej sardyńskićj Mo­
ści przy Stolicy Świętćj. Teraz rzeczy całkićm 
zmienione, a z państwa onego już nie przychodzą 
więcćj by podnieść mi w znak czci i poważania 
końce szat moich, lecz aby je wyrwać, podrzyć 
i zniszczyć.“

Lecz późnićj zwrócił się się’pcłen ufności 
ku Bogu, a [wzniósłszy w niebo ręce, błagał by 
ztamtąd powróconą mu została ona sprawiedliwość, 
którćt z takim wytrwaniem i stałością wygląda. 
Te słowa wywołały niezmierny i przeciągły poklask 
u wiernych, którzy i poprzednio już uznanie swe 
w tenże sposób po kilkakroć objawili.

Kilka, dni przedtćm gdy szlachta neapolitań 
ska przedttawiała się Papieżowi, Ojciec św. w od­
powiedzi na jćj adres, - który wypowiedział książę 
na Bisignano — korzystając ze sposobności mówił 
o obecnych okolicznościach i warunkach religijnych 
w jakich się znajdujemy we Włoszech, a między 
innemi i to powiedział: „że przystępowanie do 
urny dla dania głosu swego na członków mających 
zasiąść w zgromadzeniach prawodawczych, nie mo­
gło być nigdy od niego zaaprobowanem.“

Wspomniałem w poprzednićj korespondencyi, 
że katolicy wzywani byli na 21 czerwca do Bazy­
lei św. Piotra na uroczyste odśpiewanie wieczorem 
T e Deum laudajnus za Ojca św. jako w ro­

cznicę Jego koronacyi. Otóż zaszły rzeczy po 
onćm nabożeństwie na placu św. Piotra wielkićj 
doniosłości. Istna i okazała manifestacya.

Gdy tłumy ludu wysypały się na plac i lite­
ralnie go zalały jakby mrowiem, w jednćj części 
placu wszystko co żyje zwraca się ku oknom wa­
tykańskim, jakby tam kogoś ważnego dojrzało, 
i naraz podnoszą się głosy jakby jeden: „Niech 
żyje Ojciec św.!“ Głosy te jak iskry w proch 
palny rzucone rozszerzyły się od krańca do krańca 
wzdłuż i wszerz: Niech żyje Ojciec św.! apo- 
wiewania chustkami i wszelkie inne oznaki czci 
i poważania ogarnęły wszystkich, opanowały wszy- 
stkemi.

Oznaka ta czci i uwielbienia wywołała policyą, 
wojsko, uwijanie się żandarmów, przywołanie 
w pomoc dwóch kompanii Bersalierów, nareszcie 
zwykłe trzykrotne wezwanie trąbką do rozejścia 
się, po których najeżyły się do ludu bagnety woj­
skowe. W pierwszej zaraz chwili napadu na 
tłumy sześć kobiet i to jeszcze zagranicznych 
uwięziono. Między temi niewiastami była pani 
Elżbieta Nimmo, kuzynka bliska Wilhelma Glad- 
stona, dwie jej córki, szkotki katolickie; dwie 
panie, Angielki Morland, protestantki; pani Wood­
ward, Amerykanka. Gdy takie zwycięstwa poli- 
cya na lewem skrzydle dokonywała,— na prawem 
schwytano ośm mężczyzn i jedną niewiastę 
z dziecięciem. W środku placu i na innych 
punktach inne zdobycze więźniów. Zmrok wie­
czorny dnia zapadającego się — chaos, zgiełk i 
wrzawa jakby na polu bitwy. Więzieni nie pod­
dawali się tak łatwo. Córki wołały, by im uwolnić 
ich matkę, na którą niesforny żołnierz rękę swą 
brutalną położył. Nawet było i nieco szamotania 
się, które rozumie się skończyło się tryumfem 
uzbrojonego policyanta. Paniom uwięzionym roz­
kazano wsiąść do dorożek a poprzednio, by same 
zapłaciły dorożkarzy, którzy znowu, chcąc tym 
wypadkiem obłowić się, kładli żądania wygóro­
wane, na które znów one Angielki przystać nie 
chciały. Skończyło się, że je powieziono wszyst­
kie do biura policyi. Tam na zapytania gniew- 
liwe, odpowiedzi odważne i śmiałe, które słuszno-

rowiedzeniem prawdy do osta- 
zały naczelników policyi. 
ella Verita wskutek po- 

bie wskazówek posądza, że to 
wcale nie od katolików pierwsza iskra pożaru 
onego wyszła. L’O sservatore Romano utrzy­
muje, że komuś na plaeu zdało się widzieć 
osobę Ojca św. w oknie watykańskiem czem po- 
uszył tłumy siebie okalające, z czego potem stało 

się poruszenie ogólne sympatyi i uczuć ku Ojcu 
św., a jako w dzień koronacyi wołali: „niech 
żyje Papież i król! To ostatecznym gniewem 
pchnęło policyą i wojsko do utarczki. Z jakiej­
kolwiek bądź strony iskra wyskoczyła — ogień 
raptownym pożarem świętego zapału ogarnął 
massy — wszystkie tym razem jednej wiary —- 
jednego ducha sympatyi, to też i. gazety liberalne 
pisząc o onym wypadku nie dziwią się bynaj­
mniej, że tłumy tak jednolite —- pod wspólnem 
zostawały wrażeniem.

Jestto teraz odpowiedź na ono pytanie tyle- 
kroć dotąd zadawane: coby to było, gdyby 
Ojciec św. zechciał się okazać na ulicach 
Rzymu? — Niezawodnie że w podobnym wy­
padku dwa nieprzyjazne sobie prądy, dwa wręcz 
przeciwne sobie uczucia w całćj swój żywotnej 
sile wybuchłyby wrogo na siebie działając. 
Prawdziwi Rzymianie i katolicy po jednej, nowo 
przybyłe liberały i „framassony“ po drugićj staną- 
łyby stronie groźno na siebie spoglądając. Wczo­
rajsza manifestacya była właśnie próbką, do czego- 
by to przyszło. —; Z tern wszystkiem rząd pie- 
moncki, który chce światu okazać swe umiarko­
wanie — nie będące niczern innem, jeno pewną 
bojaźnią z przeświadczonej swej słabości — uwol­
nić kazał, jak słyszę, aresztowane wczoraj osoby 
— co się tern jaśniej tłómaczy, że większa osób 
tych połowa była zagraniczną, za którą naj"- 
niezawodniej przemówiły ich właściwe poselstwa.

Tymczasem wszyscy, tak ambasadorowie jak 
ministrowie pełnomocni przy Stolicy św. pośpie­

szyli zawiadomić swe rządy o wczorajszćj mani-
festacyi.

ścią i mężnćm wy 
teczności doprowac 

La Voce 
wziętych przez sie

[oryer fflifliSGOwy i wwoiaM
* Doniesienia urzędowe. Dotyciiczawy nauczyciel 

gimnazyalny i komisoryczny powiatowy inspektor szkólny 
Karól Lux w Ostrowie, zamianowany został powiatowym 
inspektorem Bzkólnym w rejencyjnym obwodzie po­
znańskim.

* Od ks. kanonika Dulińskiego z Gniezna otrzymu­
jemy pismo następujące:

„Wielce Szanowną Redakcyą 
uwiadamiam uprzejmie, iż zmuszony byłem zanieść skargę 
do królewskiego' prokuratora z przyczyny częstych, 
przeciw mnie w Kuryerze Poznańskim wymierzo­
nych wycieezek.

Załączyłem, jako podstawę mój skargi, Kuryśra 
Poznańskiego:

1) Nr. 262 z roku 1873 z podkreśleniem końca: 
„Feminiana“ we feletonie,

2) Nr. 85, Nr. 138 i Nr. 142 z roku 1874 z od- 
wołaniem/Się na korespondencye z Gniezna.

Autorowi zapewne wiadomo, jaka go spotka kara. 
Skargę pominioną mógłbym pod tym jedynie wą. 

runkiem cofnąć, gdyby autor w Kuryerze Poznań­
skim przyznał się do winy i dał publiczne przyrzeczenie,
że mnie więcćj obrażać" nie będzie.

Z Wysokiem poważaniem
uniżony

Ks. Duliński.
Gniezno, 28 czerwca 1874.“
* Pan Albin Kohn prostuje w Dzienniku Po­

znańskim wiadomość, którą za Orędownikiem po­
daliśmy, iż nie jest właścicielem Ogniska i żadnego już 
z tóm pismem nie ma stósunku. Dodajemy że w spro­
stowaniu, które nam w tćj chwili pan Kohn nadsyła, 
jest prócz tego nadmienione, że księdza Tłoczyński ego 
nie skarżył o wyrażenie „rude wąsy“ ale o „oszczer­
stwo“.

* Synody prowlncyonalne ewangelickie stoją obecnie •
na porządku dziennym. Takie synody odbyły się w osta« 
tnich dniaeh zeszłego miesiąca w Starym Bojanowie 
i Wschowie. W ostatnióm tóm mieście roztrząsano, jak 
donosi korespondent do Posener Ztg, 7 pytań czyli 
tez, i odpowiedziano na nie w duchu tak samo liberal­
nym, jak na synodzie poznańskim. Co się tyczy dyscy­
pliny kościelnej, to w tym punkcie, jak dodaje kore­
spondent, okazał się synod więcćj stanowczym. Żądano 
tu, aby odmówiono kościelnego pochowanie zwłok temu, 
któryby za życia nie dawał chrzcić dzieci swych i nie 
przystępował do stołu Pańskiego. Uchwalono także, 
ażeby zwykłą formułę, używaną dotąd podczas ślubu: 
„Przed Panem i gminą jego“, zmieniono na: „Przed 
Panem i świadkami.“

* Stan zdrowia w mieście naszćm, sądząc z ilości 
chorych, znajdujących się w lazarecie miejskim, jest za­
dawalającym. Według doniesień urzędowych znajdowało 
się w lazarecie miejskim w końcu przeszłego tygodnia 
80 chorych, z których 25 dotkniętych było chorobą 
zaraźliwą.

* Kradzieże, wybryki i dzika rozpusta. Pewnemu 
właścicielowi dóbr ukradł niedawno temu, wnuk jego 
złoty zegarek z łańcuszkiem i dwa pierścienie. Przed­
mioty te znaleziono, wskutek czego wniosek stawiony o 
ukaranie złodzieja został cofnięty. — Dnia 28 z. m. wie­
czorem aiesztowano pewnego hausknechta, który do 
spółki z pewnym włóczęgą zdarł godło ze sklepu pe­
wnego blachnierza przy Szerokićj ulicy; wandalów tych 
schwytano na gorącym uczynku. — Zeszłej niedzieli 
wieczorem żgnął jakiś wyrobnik bez najmniejszćj przy­
czyny młodego, llletniego chłopca nożem w lewą łopat­
kę i silną zadał mu ranę; i tego dzikiego złoczyńcę 
zdołano uiąć i oddać w ręce policyi.

* Doniesienia policyjne. Zginął młody piesek z ga­
tunku Affenpinczerów; zgubiono portmonetkę z 34 tala­
rami, z tych 25 talarówka, 20 markówka, reszta w dro- 
bnćj monecie; w portmonetce tćj znajdował się mały 
wydrążony kluczyk, mały kolczyk z niebieskim kamie­
niem i złoty medalion. Znaleziono 10 talarówkę, dalej 
wyprawną skórę cielęcą, źrebię, broszę oprawną w gra­
naty, 21 stóp dłngi pniak dębowy, chustkę do nosa, ko­
zę, złote okulary, 5 małych kluczyków; sukienkę dzie­
cięcą i parę pończoch. Jeżeli nie znajdzie się właściciel, 
przedmioty te zostaną przez policyą sprzedane, a pienią­
dze oddane na rzecz biednych dzieci członków Związku 
landwerzTStów (Landwehr-V erein.)

* Z krobsklego powiatu donoszą, że mała jest nadzieja, 
iżby tegoroczne żniwa zadowoliły rólników. Gorące dni 
w końcu zeszłego miesiąca, noce zimne wiele zaszkodziły 
zasiewom, szczególnie jarym.

* W Sarnowie wybuchł zeszłego tygodnia, w nocy 
z piątku na sobotę pożar i zniszczył tamże na przedmie­
ściu rawickióm 30‘stodół wraz z znajdującemi się w nich 
zapasami słomy i siana, przyczyna pożaru dotąd nie 
wyśledzona.

* W jeziorze wojnieskićm pod Starem Bojanowem, 
utonęło dnia 22 z, m. troje ludzi podczas przeprawy na 
łódce, która, napełniwszy się zbytecznie wodą, przewró­
ciła się. Na łódce znajdowało się pięcioro osób; z tych 
wyratowało s ę dwoje, mężczyzna i młoda dziewczyna, 
pierwszy płynąć, druga, schwyciwszy się przewróconćj 
łódki i oczekując ratunku, który jój tćż nadszedł. Dnia 
27 znaleziono ciało utopionego dziewczęcia, córki wdowy 
po komorniku, dwóch drugich ciał utopionych, także 
dziewczęcia i chłopca dotąd nie zdołano odszukać.

* Pobyt u Wód Krynickich będzie w tym roku 
wielce przyjemnym. Dwutygodnik lekarski Krynica 
wychodzący pod redakcyą dr.iZieleniewskiego donosi, że, 
począwszy od izdebki za 20 centów dziennie można 
w gmachu samego zakładu za cenę 7 — 9 złr, tygodniowo 
dostać salon parkietowauy, wykwintnie tapetowany, z wy- 
ściełanemi meblami, lustrem i obrazami przyozdobiony, 
najwyborniejszą kompletną pościelą zaopatrzony. Pry­
watni właściciele domów i hoteli, w ich urządzeniu jeszcze 
więcćj rozwinęli dobrego gustu, wygód i wykwintu. Znaj­
dziesz bowiem tutaj: omnibus lub dorożkę do przejażdki, 
osobną salę jadalną, table d'hote, fortepian, gazety i pisma 
peryodyczne, piękne ogródki ku spożywaniu na wolnćrn 
powietrzu; a hotele „Pod Trzema Różami“ i „Warszaw« 
ski“ wzorowem swćm urządzeniem, mogą śmiało walczyć 
o lepsze z wieloma podobnemi domami, nawet po więk- 
siych miastach’ kraju. Dawniśj oprócz kilku domów 
skarbowych, zaledwo 50 lichych izb na pomieszczenie 
gości dostarczających, niemal cała publiczność kąpielowa 
we włościańskich chatach przytułku szukać musiała. Obe­
cnie 60 domów gościnnych o 650 pokojach tworzą cztery 
główne dzielnice Krynicy, do których brukowane tro- 
toary i wygodne chodniki doprowadzają. Obok tego sto­
łować się można teraz w 7 publicznych restiuraeyach, 
stojących do wyboru, a 3 handle korzenne, 1 cukiernia, 
3 piekarzy i 2 rzeżników zaopatrują potrzeby do życia. 
Ceny za obiad od 30 c. najwyżćj do 80 c. dochodzące, 
dają możność zaspokojenia stołu, nawet i mniój zamoż= 
nym gościom. Nie brak też dla starozakonnych oso­
bnych publicznych, a dobrze urządzonyrh restanracyi 
Pieczywo krynickie prawdziwie wyborne; nabiału z bo­
gatych górskich pastwisk nigdy nie braknie, a pyszne 
jagody są bezprzykładnie tanie. Od kilku lat założony 
kosztem zarządu ogród warzywny, doborem jarzyn i kwia­
tów (bacząc ńa grunt i klimat miejscowy), powszechne 
budzi tu podziwienie; “a prześliczny zbiór róż, podeząs 
ich kwitnienia, przechodzi najśmielsze oczekiwanie znawcy 
i miłośnika.

» Z Wieliczki donoszą, że w tych dniach wprowa­
dzoną tamże została w ruch maszyna parowa, za pomocą 
którćj goście, zwiedzający kopalnie wielickie i górnicy, 
pracujący około wydobywania soli w przestworach pod­
ziemnych, na wyłącznie w tym celu urządzonych piętro­
wych szalach, spuszczać się mogą.

* Komitet zawiązany we Lwowie, celem zebrania 
potrzebnych funduszów na wydanie książki zbiorowćj na 
uczczenie 501etniej literackićj i obywatelskićj działalności 
Seweryna Goszczyńskiego, wydał następującą do 
pisarzów polskich odezwę:

Podjąwszy się wydawnictwa książki zbiorowćj na 
uczczenie SUletniej literackićj i obywatelskićj działalności 
Seweryna Goszczyńskiego^ pragnęlibyśmy wysta­
wić w niej pomnik godny równie kraju, jak wznioałćj 
postaci autora „Zamku Kaniowskiego“ — co jedynie osię= 
gnąć możemy za waszą szanowni panowie i ofiarnego 
ogółu pomocą. Dla tego, wzywamy uiniejszćm wszyst­
kich pisarzy szerokićj Polski,, aby przyłożyli rękę do tćj 
budowy i wzbogacili ją swemi pracami — publiczność zas, 
raz jeszcze do jak najrychlejszego i najchętniejszego 
udziału w prenumeracie.

Manuskrypta i przedpłatę w ilości 3 zł. należy prze­
syłać najpóźnićj do 30 września rb. pod adresem księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta; spis prenumerato­
rów, pomieszczony będzie w dziennikach i w samćj książce 
zbiorćj.

Upraszamy redakcye wszystkich pism polskich 
o powtórzenie niniejszój odezwy.

W imieniu komitetu redakcyjnego; przewodniczący: 
Kornel Ujejski. Sekretarz; Klemens Kan- 
t e c k i«

» Samobójstwa mnożą się coraz więcćj w Galicyi. 
Ze Lwowa donoszą, że w tych dniach zastrzelił si lSletni 
młodzieniec, jedyny syn radzcy przy dyrekcyi policyi p. 
Kovesza. Przyczyną samobójstwa miało być to, że nie 
żdał egzaminu dojrzałości.

* Aleksander hr. Branicki otrzymał, jak donoszą 
z Krakowa, prawo obywatelstwa austryackiego i przyjęty 
został od gminy miast* Kraków.

* Pan J. S. Jasiński, były dyrektor teatrów warszaw­
skich pisze życiorysy wszystkich polskich aktorów, którzy 
pracowali na scenie od czasu założenia teatrów aż do obe- 
cnćj chwili. Dzieło to, jako przyczynek do history i teatrów 
w Polsce, będzie dopełnieniem fotograficznćj galeryi arty­
stów, mającćj wyjść na widok publiczny staraniem Michała 
Chomińskiego.

* Ślub. Dnia 24 b. m. zawarty został w Warszawie, 
w kościele św, Józefa, związek małżeński pomiędzy Ksa-

werym hr. Lubieńskim, urzędnikiem BankuPolskiego’Clłf 
a panną Heleną Gruszczyńską. Przy ślubie hy.Hbtr 
obecnymi z mężczyzn: hr. Eugeniusz Załuski, Ludwiki 
Skarżyński, Franciszek hr. Lubieński, Leon hr. Cieszkowski;“ 
z dam: Gabryela z książąt Ogińskich hr. Krasicka, z Gru-^e< 
szczyńskich hr. Cieszkowska, Wanda Gruszczyńska, sio-łro 
stra panny młodćj i hr. Marya Łubieńska. i p

* Hrabia Engestrom, znany tłómacz kilku utworów^,
poetycznych szwedzkich na język polski, tłómaczy obecnie, 1 
jak donosi Wiek, „Maryą“ Malczewskiego na język, 
szwedzki. nie-

* Nekrologia. W tych dniach zmarli: w Torre dellem
Greco pod Neapolem, hrabianka Przezdziecka, cór-^a 
ka hr. Karola i Liry Przeździeckich, w Paryżu major _ 
Aleksandrowicz, jeden z najstarszych weteranów®. £ 
polskich, w 80 roku życia. Kui

.* Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 2 lipcądlo 
Nawiedzenie N. M. P. Wschód słońca o godzi 
nie 3 minut 44; zachód o godzinie 8 minut 23. Dłu 
gość dnia 16 godzin 42 minut.

Wypadki historyczno. Dnia 2 lipca 135’ 
Litwa najeżdża ziemię sandomierską. — 1831 bitwy po 
Szawlami i Bełżycami. — 1849 legion polski opuszczi 
Włochy.
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G(Z.) Borek, 27 czerwea. (Teatr polski.) 
tych dniach przybywa do Borku pan Kałieiński ze sw. . 
trupą dramatyczną i zamyśla tamże dać sześć przedfSk' 
stawień Między innemi mają być odegrane następnjącpy 
sztuki;

Broń niewieścia, Czuła strona, Szlachectwo du^ 
gzy. Dzień św. Zofii. Biały Otello. Kasper Karlióskr^. 
Szlachta czynszowa. Panie Kochanku i t. d. Przedsta"” 
wienie odbywać się będzie w sali pana Smiechowskiegi 

pierwsze odbędzie się w przyszły czwartek 2 lipę 
rozpocznie dramatem w 2 odsłonach p. t. „Arcydzieło ni- 
znane,“ poczćm nastąpi oryginalna komedya „Panny K< 
nopianki.“

Spodoiewamy się, że publiczuość uznając doni 
słość sceny narodowej, mianowicie w czasach dzisiejszycl 
licznie na przedstawienia uczęszczać będz!e.
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* Berlin. 30 czerwca. [Rada z w i ą

z k o w a. — Ordynacya konkursowa. -<1®J 
Książę elektor heski. — Odwiedzinj rc 
w Berlinie. — Pan „biskup“ Rein k enP05 
i jego jeneralny wikaryusz. — W i aP“ei 
do mości bieżące i personalia.) Wczoraj®^ 
odbyło się tak plenarne posiedzenie Rady związPS0‘ 
kowój, jak wydziałowe posiedzenie komisyi dlff®y 
handlu i komunikacyi i komisyi prawniczej. Cza ’ 
jeszcze przed feryami odbędzie się posiedzenifdur, 
plenarne, dotąd niewiadomo.

Projekt do niemieckiój ordynacyi konkursq 
wćj, nad którym pracuje komisya techniczna, zło 
żona z prawników i kupców, dość żwawo pos’ępu 
je. Właściwa ordynacya jest już według Elb) 
Ztg ukończona, a członkowie komisyi zabrali sil 
teraz do opracowania projektu do prawa, tycząc^ 
go się zaprowadzenia ordynacyi i przepisów prze 
ściowych.

Z Kassel donoszą do National Ztg, 
zdetronizowany książę elektor heski przystąpił 
oświadczenia heskich agnatów, tyczącego się zal 
potekowania ich pretensyi do nieruchomości, 
nowiących rodzinny fideikomis.

Zdaje się, że na porządek dzienny przych’1 
dzą teraz odwiedziny lenników Wysokićj Porty 
Berlinie. Donosilięmy już, że książę Miłosz serbs10Sl 
przybędzie tam w połowie lipca. W tym samy’asa 
niemal czasie wybiera się tamże książę Karól r itan< 
muński. Jeśli ten zjazd jest czysto przypadkowy >isn 
(bo księżna Elżbieta rumuńska udaje się z Berlii’onć 
dalćj na kuracyą do Franzensbad, a z tamtąd 1» jf 
wyspę Wight) to przypadek ten w każdym raz 
jest niezwykły i — szczęśliwy. !zas'

Nowoprotestancki biskup, p. dr. R e i n k ei’ictv 
w Bonn zamianował nowoprotestanta, profesora d Pies 
Reusch przy tamtejszym uniwersytecie „jeneraln) 
wikaryuszem starokatolików w monarchii pruskić

Jak się K r e u z Ztg dowiaduje, zajniei ł.r g 
książę August Wyrtembergski złożyć naczelne da d n 
wództwo nad korpusem gwardyjskim, w miejs—- i 
którego ma otrzymać inspekcyą armii. Nastęjson 
jego ma zostać jeierał porucznik v. Treskciona 
któr, dotychczas miał dowództwo IX korprnowć 
armii. ! c h

Posłem niemieckim w Atenach zamianowa )uią< 
został w miejsce pana Wagnera tajny radzca lej corp' 
cyjny v. Radowitz. Nie uda się on wszakże bmion 
pośrednio na swe stanowisko, prowadzić raciya i 
będzie jeszcze czas niejaki decernat wydziału jcazk 
litycznego w ministerstwie spraw zagranicznych. :yą ] 

. , .:kich
* Ł««w. [Sprawa księży unickiej 

w Galicyi. — Prawo handlowe rosyjski 
Żydzi.] Jak się ma rzecz z powierzaniem posad ,yj j 
chownych księżom unickim, którzy; uciekając pi' jary, 
gwałtami Rosyi z dyecezyi chełmskićj, do Galicyi pi ,0 
byli, dotąd nic pewnego nie słychać. Gazeta Na ga T 
do w a podała wiadomość, że austryacki minis 
wyznań cofnął, w końcu maja swe pierwotne Łypr, 
porządzenie z marca, dozwalające przyjmdprZy 
księży unickich jako pomocników przy parafij Cy 
Tćj wiadomości zaprzeczył późnićj korespond t 
do Czasu, aż oto późniejszy korespondent z Pittrent 
myślą do tego samego pisma donosi, że w isbj 
podobne zakazujące rozporządzenie istnieje, a j)1 
dane zostało przez wzgląd na brak funduszów i
lem przestrzeżenia, aby nie tworzono nowych pQ^re 
sad dla wychodźców chełmskich. Podobne ostg res 
żenie uważa wspomniony korespondent za /h:eneri 
czne, gdyż w ruskich dyecezyach galicyjskich, w q£ 
wielki, jak pisze, brakjksięży; wiele posad jest z 2jg] 
obsadzonych, nikt zatćm o tworzeniu nowjch jaja|., 
sad nie myślał, ani tćż nie było do tego P°^rzkenc}' 
Rozporządzenie zatćm ministerstwa wyznan 
polegało na nieznajomości stosunków, albo tćż 1gk>’ 
natchnione przez niechęć dla kościoła uhicki ^jegZ| 

Dotacye księży unickich są bardzo szcz ^,.^ 
i to jest jeden z powodów, że słabsi na di 
dają się uwodzić podszeptom rosyjskim i wyn frjado 
się do Chełmszczyzny, gdzie na nich czekają rozow 
rafie sute i gdzie w ogóle duchowieństwo uni^j d 
wyżćj jest uposażone. Liczna ta zresztą emi R 
cya księży unickich z Galicyi w Chełmskie i[
zostawianie ludności bez opieki duchownćj z wagi

aa b
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o’dła w ostatnim czasie na siebie uwagę rządu au- 
ijbtryackiego, który, jak to wnioskować można z 
^artykułu, zamieszczonego w ostatnim czasie w Ga- 
i.iecie Lwowskićj, energiczne przedsięwezmie 
grodki przeciw opuszczającym swe posady duchownym 

ł przybywającym do Galicyi, celem nakłonienia in-
’nych do emigracyi.
■k Istniejące dotąd w Rosyi prawo handlowe 

niedozwala, aby Żydzi zagraniczni trudnili się han­
dlem w cesarstwie rosyjskićm. Na mocy tego pra- 
r‘wa wydalonych zostało roku zeszłego kilku kupców 
w« Brodów, miasta leżącego w Galicyi, z miasta 

Kurska, w moc policyjnego rozporządzenia. Izba han­
dlowa brodzka udała się z tego powodu z zażale­

niem do austryackiego ministerstwa handlu, które, 
asięgnąwszy wiadomości o stanie rzeczy od po­
selstwa austryackiego w Petersburgu, oznajmiło 
zbie brodzkićj o istnieniu rzeczywistćm prawa

Wzbraniającego obcym Żydom* * handlu w Rosyi.
Izba ta wystąpiła przeto do ministeryum z prze­

dłożeniem o stanie handlu zbożowego w Austryi 
Galicyi, będącego szczególniój w tój ostatnićj w 

Żydów, aby zakaz w mowie będący zniesio-
,c®y został coprędzćj, jako sprzeczny z prawami obo- 

wiązującemi w Austryi i niedogodny wobec mno­
żenia się dróg żelaznych i jako wreszcie szkodli­
wy Austryi, która w tym jeszcze roku potrzebo- 
gwać będzie prawdopodobnie zboża rosyjskiego, 

zwykle miewa je tylko przez pośrednictwo ku­
ców Żydów. Przedstawienie to swoje Izba brodz- 
a zakomunikowała wszystkim Izbom handlowym 
ustryackim dla poparcia tego żądania u rządu, 
tóry ma do odpowiedniego postąpienia dobrą 
becnie sposobność, gdy się toczą układy handlo-
e w Petersburgu między Austryą a Rosyą.

* Wiedeń, 27 czerwca. [Wiadomo- 
ci dworskie. — Persoualia.] Dziś po po- 

udniu o godzinie 33/4 przybył do stolicy rakus- 
ićj w. książę Konstanty Mikołajewicz wraz 

nZ rosyjską deputacyą celem powinszowania cesa­
rzowi Franciszkowi Józefowi jego 251etniego ju­

bileuszu posiadania orderu św. Jerzego. Ńa 
l£plworcu przyjmowany był w. książę przez cesarza 
^osobiście i arcyksiążąt Albrechta i Wilhelma, któ­
rzy wystąpili w mundurach rosyjskich, podczas gdy 
;zw. książę Konstanty austryacki miał na sobie mun- 
uildur. Orszak witający w. księcia na dworcu skła­

dał się zresztą z najwyższych dostojników władz 
Sqcywilnych i wojskowych. Nie omięszkał się tamże 
^przystawić i ambasador rosyjski z całćm gronem 
piirzędników swojego poselstwa. Po przedstawieniu 
b osób do obudwu świt należących i po odbytym 
siprzeglądzie kompanii honorowćj, ustawionćj na 
C(.dworcu, który się odbył przy odegraniu rosyj­
skiego hymnu narodowego przez orkiestrę kompa- 

pii tój przydaną, odwiózł cesarz gości swoich do
¡¡amku Schoenbrunn.
c Według zyręczeó ze źródeł kompetentnych 

ih iadeszłych, okazała się pogłoska, jakoby bawiący 
gtjihwilowo w Hietzing książę Wilhelm brunszwicki 

nagle umrzeć miał paraliżem tknięty, najzupełnićj myl
;Mią. Książę ten ma się bowiem zupełnie dobrze. 
if Paryski korespondent do Koeln. Z tg do- 
3Siosi, że dzienniki tamtejsze nadmieniają, iż amba- 
!y>asador niemiecki w Wiedniu, jenerał Schweinitz, 
r stanowisko swe teraźniejsze ma opuścić, ponieważ ks. 
vyiismarck nie jest z niego zadowolnionym. Kores- 
lipondent rzeczony dodaje od siebie, że wiadomość 

ila jest bardzo nieprawdopodobną.
az Dzisiejsza Wiener Ztg donosi, że dotych- 

izasowy naczelnik wydziału w ministerstwie ról- 
eiiictwa, baron Possinger, zamianowanym został na-
dniestnikiem Marawii.
aj
ió * Petersburg [Projekt n o w ć j 
erj.rganiz acyi armii. — Nowy podział 
dtdministracyjny Rosyi azyatyckićj. 

sjs — Niepocieszające pogłoski. — Per­
sonalia.] Pracuje tutaj osobna komi3ya, zło­
wiona z ludzi fachowych, nad ułożeniem projektu 
nhowćj organizacyi armii rosyjskićj. Wedle Deut-

5 c h e Ztg ankieta ta zgodziła się już na nastę- 
:a rające zasady: Armia rosyjska składa się z 12 
e( torpusów, każdy po 2 dywizye. Jazda zostanie wzmo- 
b inioną utworzeniem dwu nowych dywjzyi. Organiza- 
ic :ya rozciąga się także na samoistną armią kau- 
jtazką. Armia ta będzie wzmocniona nową dywi- 

3. :yą piechoty, która utworzoną zostanie z kauka­
skich batalionów liniowych. Każdy korpus armii 

V tędzie miał odrębne, samoistne kierownictwo i za- 
1 ząd. Jest to system pruski, którego rzecznikiem 
_ >ył minister wojny Milutyn, podczas gdy książę 
1 laryatyóski stawał w obronie systemu francuzkie- 
)r ;o. Pierwszy taki samoistny zarząd korpusu armii 
ana wejść w życie w jesieni tego roku, 
ra Dziennik rosyjski Gołos zamieszcza projekt

pracowany przez osobną komisyą ustanowioną 
rzy ministerstwie spraw wewnętrznych a doty-

.cy nowego podziału administracyjnego Rosyi 
[ izyatyckićj. Według projektu komisyi gubernie 

orenburska, ufimska, tobolska, tomska, jenisejska 
x' i irkucka tudzież prowineya jakucka i ziemia hor- 
. dy bukiejewskićj, powinny być wyłączone z pod 
1 władzy jenerał-gubernatorów i zostawać pod bez­
pośrednim zarządem wydziału spraw wewnętrznych, 
i), Z reszty prowincyi zauralskich utworzone będą 3 
■¡enerał-gubernatorstwa: 1) stepowe (główny punkt 
W Omsku) z prowincyi: uralskićj, orskiój (wraz 

ziemią kozaków orenburskich), omskićj i semi-
I dałatyńskićj; turkiestańskie (punkt centralny w Tasz- 
z kencie) z prowincyi syr-daryjskićj i samarkandz-
kiśj, oraz z oddziałów: tinszańskiego i amu-daryj- 

.Bkiego, 3) amurskie (punkt centralny w Błago- 
u wieszczeńsku) z prowincyi zabajkalskićj i nada- 
? inurskićj.
II Ruskij Mir niepomyślnąpodaje dla Rosyi 
n wiadomości z Kaszgaru. Karawana handlowa Mo- 
pozowa znajduje się, pisze rzeczony dziennik, o 3

dni drogi od granicy tego chanatu, związanego
• i Rosyą traktatem handlowym, nie ma jednak od- 
z,wagi posuwać się dalćj, gdyż ludność kaszgarska 

na być wielce rozdrażniona na Rosyan. Wieść

powiada, iż aresztowano i osadzono tam w twier­
dzy wysłannika rosyjskiego z Taszkentu, na gra­
nicy zaś zgromadzono około 10,000 ludzi w prze­
widywaniu wyprawy rosyjskićj na Kaszgar. Uzbro­
jeniem miał się zajmować jakiś Anglik siedzący 
w stolicy chanatu.

Wielki książę Mikołaj Konstantynowicz, któ­
rego postępowanie tyle wywołało zgorszenia i zgry­
zoty u dworu, został skazany na wieczne wygna­
nie na Kaukaz i będzie surowo strzeżony. Mówią, 
że mu odjęto krzyż św. Jerzego, dany mu przy 
wyprawie chiwaóskićj. Młody książę zaczął już 
25 rok życia, powierzchowność jego nieprzyjemna 
i chorowita, jest on najstarszym dzieckiem w. 
księcia Koonstantego.

* Paryż, 26 czerwca. [Ze Zgromadze­
nia narodowego. — Komisya trzy­
dziestu. — Komisya budżetowa. — 
Rewizye u bo napartystów. — Donie­
sienia potoczne i personalia.) Na dzisiejszćm 
posiedzeniu Zgromadzenia narodowego przyjęto 
projekt doprawa tyczącego się wynadgrodzenia tych, 
co z przyczyny spustoszeń dokonanych przez wojsko­
wy korpus inżynierski w interesie obrony narodowćj 
poszkodowani zostali, w drugićm czytaniu. Minister 
wojny oświadczył, iż na projekt'uchwalony się zga­
dza. — Postępowanie prawego centrum nabawia 
lewe centrum pewną obawą Zdaje się, że książę 
d’Audiffret - Pasquier wraz z przyjaciółmi swymi 
politycznymi żądać będzie koncesyi, na które lewe 
centrum zgodzić się nie zechce z obawy utracenia 
poparcia ze strony lewicy. Trzyma się ono zatćm 
do tćj pory zasad wypowiedzianych w programie 
swoim — Odezwa pana Montalivet, w którćj ten­
że za rzecząpospolitą się oświadcza, nie robi żadne­
go, jak się zdaje, wrażenia. Le Français, organ 
księcia de Broglie, i orleanistowski Journal de 
Paris bez ogródki przeciw odezwie tćj występują. 
Jornal de Paris mniema, iż lepszćm daleko by­
łoby zorganizowanie septennatu. Dzienniki republi­
kańskie oczywiście przepełnione są pochwałami dla 
pana Montalivet.

Na dzisiejszćm posiedzeniu komisyi konsty- 
tucyjnćj, obradującćj nad wnioskiem Kazimierza 
Perier, przemawiali pp. Dufaure, który obszerną 
i długą wygłosił mowę na rzecz rzeczypospolitćj, 
Chesnelong, Talion i Paris Ten nową przełożył 
wydziałowi poprawkę. Wydział odroczył posiedze­
nia swe do poniedziałku, gdzie ogólne obrady 
zamknięte zostaną i nad odnośnemi wnioskami na­
stąpi głosowanie. — Marszałek Mac Mahon zawia­
domił komisyą, iż bardzo wiele na tćm mu zależy, 
aby w sprawie tćj jak najprędzćj w Zgromadzeniu 
narodowćm zapaść mogła ostateczna uchwała.

Komisya budżetowa odrzuciła 14 głosami 
przeciw 8 wniosek pana Magne w sprawie nowych 
podatków. Co do redukcyi kwoty amortyzacyjnćj 
opłacanćj corocznie bankowi francuskiemu komisya 
nic jeszcze stanowczo nie orzekła. Bank posiada 
obecnie 150 milionów. — Pan Lefebvre składa, 
jak słychać, swój urząd podsekretarza stanu w mi- 
nistorstwie finansów i przez nikogo nie będzie za­
stąpionym

Dziś odbyto Z powodu ostatnich a nader gor­
liwych zabiegów zwolenników cesarstwa bardzo 
ścisłe rewizye u wielu bonapartystów. Ważniejsze 
domy, gdzie poszukiwania czyniono, są: Amigues, 
współpracownik przy dzienniku Ordre, Lebrun de 
Robot, pensyonowany oficer, Pietfi, podpułkownik, 
także pensyonowany oficer, Bauny, administrator 
dziennika Ordre, Mansard, dyrektor jednćj z ko- 
respondencyi departamentalnych, Morrange, wyda- 
wen broszury w duchu bonapartystkowskim i Mou- 
rot, kupiec mąką handlujący, który przewodniczył 
był deputacyi na uroczystość ostatnią do Chisie- 
hurst. W każdym z tych domów odbywał rewizyą 
komisarz policyjny z pięcioma ajentami. Wszelkie 
papiery podejrzane, broszury, fotografie niemiło­
siernie konfiskowano, nikogo nie aresztowano je­
dnak ; przeciwko jedynemu panu Mansard wyto­
czono śledztwo, ponieważ korespondencyą swą wy­
dawał bez konsensu.

Podobnąż rewizyą odbyto dziś także i w biu­
rze legitymistycznćj C o r r e s p. S ai nt-C h ćr o n.

Mowę pana Gambetty wypowiedzianą podczas 
uczty na cześć Hochege uważają tu za urzędowe 
przyrzeczenie ze strony skrajnćj lewicy w sprawie 
pójścia z frakcyą Kazimierza Perier ręka w rękę.

Książę d’Aumale, którego urlop już się skoń­
czył, powrócił do Bezanęon. — Książę Hohenlohe 
powrócił do Paryża.

— Dnia 27 czerwca. [Ze Zgromadzenia 
narodowego. — Komisya budżetowa. — Do­
niesienia poto czne.] Od nie zbyt dawnego czasu 
weszła prawica znów w układy z prawem centrum; 
nio omieszkają one zwrócić na siebie wkrótce opi­
nią publiczną, wątpić atoli można, aby one na 
cośkolwiekbądź się przydały. Dzisiejsze posiedzenie 
Zgromadzenia narodowego nie przedstawiła żadne­
go zajęcia.

Komisya budżetowa przyjęła wniosek pana 
Wołowskiego, aby roczną kwotę amortyzacyjną, 
którą państwo spłaca bankowi francuskiemu, zre­
dukować z 200 milionów franków na 150 milionów 
i to 12 głosami przeciw 9. Sprawozdawcą wybrano 
pana Wołowskiego. Tym sposobem deficyt byłby 
pokryty. Jeśli Zgromadzenie narodowe przyjmie 
uchwałę komisyi, to można na pewne niemal spo­
dziewać się ustąpienia pana Magne z ministerstwa 
finansów.

Półurzędowy dziennik La Presse pisze: 
„Niektóre dzienniki zagraniczne komentują w spo­
sób nader złośliwy podaną przez angielski Stan­
dard a przychylną nam wiadomość, tyczącą się 
rzekomych reklamacji rządu niemieckiego w spra­
wie projektu do prawa o warowniach na wschodzie. 
W pogłoskach tych nie masz i słowa prawdy. 
Gabinet berliński nie myślał wcale o tćm, ani tćż 
myśleć nie mógł, aby nagabywać prawa Francyi 
co do obwarowania i zamknięcia ogromnego otwo­
ru na wschodnich jćj granicach. Dzienniki obce, 
ktere przykrość widocznie chciały sprawić Francyi,

były tylko, lubo całkiem niesłusznie, niegrzeeżne 
dla Prus.“

Dzienniki le Pays, le XIX Siècle i Rap­
pel dziś znowu wyszły po raz pierwszy. Zakaz 
wydany przeciw sprzedawaniu dzienników Siècle 
i le XIX Siècle po ulicach także cofnięto.

Rewizye u bonapartystów zarządzane nie 
ustają. Przeciw poszukiwaniom tym występują na­
der ostro Ordre i Gaulois i zamieszczają w 
łamach swoich odezwy rozmaitych osób, u których 
rewizye odbywano. Prasa bonapartystowska donosi 
zresztą, że rząd zamierza wąstąpić także przeciw 
radykalnym komitetom na prowincyi i że wytoczy 
niechybnie śledztwo w sprawie komisyi dziewięciu.

* San Krancisco. [Gazety a m e- 
rykańskie o prześladowaniu Ko­
ścioła w Polsce. — Kara cielesna.) 
„Współczucie“ w utrapieniu, pod tym tytułem 
umieścił Monitor wychodzący w San Fran­
cisco, treściwy artykuł o prześladowaniu Kościoła 
w W. Ks. Poznańskiem. Artykuł ten mieści po­
dziękę dla Arcybiskupa Kalifornijskiego za list 
wystósowany przezeń i Biskupów do Arcybiskupa 
Ledóchowskiego, którego autor artykułu nazywa 
nieugiętym obrońcą praw sumienia. List Arcy­
biskupa Kalifornijskiego, Biskupów i Prałatów 
jest w całości pomieszczony w Monitorze.

Jest on głosem uwdelbienia dla stałości Arcy­
biskupa Gnieźnieńskiego, okazanej w obronie Ko­
ścioła, i dowodem, że duchowieństwo amerykańskie 
ożywione jest gorącem współczuciem dla uciśnio­
nej wiary w W. Ks. Poznańskiem.

Gazeta TheGuardian wystosowała arty­
kuł o prześladowaniu unitów w Polsce. W czasie 
kazania w kościele katolickim w San Francisco 
artykuł ten z kazalnicy był odczytany licznie 
zgromadzonemu ludowi. Tysiące narodu z prze­
jęciem słuchały, a cisza przerwaną została, kiedy 
o morderstwie i biciu kobiet i dzieci czytać za­
częto. Śwdętość miejsca niezdolna była stłumić 
wtedy odgłosu oburzenia.

System cielesnej kary istnieje do dziś 
w* Stanie Delaware. Dnia 16 maja c. następujące 
osoby otrzymały od 10 do 30 razów: Me Connall 
za złodziejstwo 20 batów, Sandy Leonard murzyn 
za kradzież 20. Za podobne przestępstwa tę 
samą karę otrzymali murzyni : J. Sykes," Campbell 
i Rigold. Tomasz Davis za oszustwo batów 10.

TBŁB« RAJWY.
Wiedeń, 80 czerwca. W. książę Konstanty 

Mikołajewicz, przyjąwszy w niedzielę odwiedziny 
bawiących tu książąt krwi i oddawszy następnie 
takowe, przyjmował u siebie hrabiego Andrassego. 
Audyencya ta trwała godzinę całą. Dziś wieczo­
rem wyjeżdża w. książę do Warszawy.

Lucerna, 30 czerwca. Na odbytem tu co 
tylko walnćm zebraniu akcy on ary uszów i subwen- 
cyonaryuszów kolei św. Go tarci a zatwierdzono spra­
wozdanie z administracyi i rachunków na rok 1873 
bez dyskusyi.

Londyn, 29 czerwca. Odnośnie do wiado­
mości podanej przez dziennik Standard, jakoby 
rząd kanadyjski dążył do zniesienia komunikacji 
pomiędzy Anglią a Kanadą a kraj ze Stanami 
Zjednoczonemi połączyć pragnął, wystósował na 
dzisiejszćm posiedzeniu Izby niższćj Jenkins za­
pytanie do rządu, ażali są powody podejrzywania 
o takie zamiary rządu kanadyjskiego. Na inter- 
pelacyą tę odpowiedział Disraeli, że bynajmnićj 

. nie uważa za obowiązek swój, aby dochodzić uzasa­
dnienia tego rodzaju bezimiennych doniesień, za- 
konstatować jednakże może, iż stosunki, jakie obe­
cnie zachodzą pomiędzy Anglią a rządem kanadyj­
skim, są najserdeczniejszemu

OSTATNIE TEjEGBASEY.
Wersal, 30 czerwca. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Zgromadzenia narodowego posta­
wił deputowany Fraclien,. członek stronnictwa 
legitymistycznego, ze względu na artykuł 
wczorajszego Figaro o władzy marszałka 
Mac Mahona, w którym upatrywał wniosko­
dawca zaczepkę przeciw prawicy Zgromadze­
nia wniosek zmierzający do obmyślenia środ­
ków ukrócenia przestępstw prasowych; żądał 
przy tćm uzodnia nagłości dla wniosku swego. 
Zgromadzenie odrzuciło nagłość i obradowało 
dalćj nad prawem municypalnóm.

Madryt, 30 czerwca. Rząd postanowił 
marszałkowi Concba wyprawić świetny po­
grzeb i wystawić pomnik. Armia ma zostać 
sformowaną w dwa korpusy w Tafalla i w 
Miranda. Republikańskie wojska nie Htraciły 
ani armat ani bagaży. Don Alfons został ra­
niony w ramię. Armia obsadziła miasta: Mi­
randa Arga, Olite i Tafalla. Poniosła ona 
w poległych i rannych straty na 800 żoł­
nierza.

Protokół a XXlXi ft'.siedzenia
Komisyi Ortograficznój Poznańskiej.

Działo się w Poznaniu dnia 7 Sierpnia 1873 roku 
w sali posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk Po­
znańskiego.

Na posiedzenie przybyli pp. Prof. Dr. Rymarkie- 
wici, Ks. Dr. Wartenberg, Dr. Szulc, Prof. Łazarewicz, 
podpisany zastępca sekretarza i Hr. Cieszkowski jako 
gość. Dr. Libelta i prof. Jerzykowskiego wstrzymała 
choroba, dla czego objął przewodnictwo prof. Rymar- 
kiewicz.

Po przeczytaniu protokółu z ostatniego zebrania 
przystąpiono do obrad nad pisownią imion cudzoziemskich. 
Dla nieobecności właściwego referenta rozprawy mogły 
obracać się tylko w kółku wniosków przygotowawczych, 
i jako tąkie mają one posłużyć do ustanowienia prawi­
deł ostatecznych.

Dr. Szulc życzy sobie, żeby wszystkie wyrazy 
obce, gdzie ich jnż. język polski nie przyswojił sobie zu­
pełnie, pisać tak jak w oryginale, a w dziełach popular­
nych utarte imiona własne starożytne pisać wedle fone­
tyki polskiéi.

Dr. Wartenberg sądząc, że trzeba rozróżniać 
wyrazy i spolszczone i niespolszczone,

a) co. do imion pospolitych, chce, żeby je polszczyć 
bezwzględnie, np. algiebra, geometryja, gimna- 
z yj u m itd.

b) co do własnych, chce miasta spolszczone i osoby 
bardzo znane, mianowicie starożytne pisać wedle fonetyki 
polskiój’, np. Eschy.l, Trazybul; inne nie po polsku, 
ale żadną miarą nie chce pisać samogłosek w sposób 
starożytny, jeżeli to nie odpowiada fonetyce polskiój, 
mianowicie zaś po g i k, które nie znoszą po sobie twar­
dych samogłosek np. Egipt, a nie Egypt.

c) co do końcówki w wyrazach na i ja, to jedne 
z nich trzeba pisać przez samo ja np. hostja, jedne 
przez ija np. bigami ja, inne możnsby pisać przez i a 
np. Dania. I to tak:

Gdzie w języku obcym, greckim (bo z tego głównie 
te wyrazy wzięte) akcent zgodny jest z polskim, t. j. na 
drugiéj od końca, tam pisać należy końcówkę y ja, ija, 
np. bigamija, filozotija, Maryja, Ezechijasz.

Gdzie w języku obcym akcent na trzeciój od końca, 
tam pisać należy samo ja np. hostja; przez co nawet 
fonetyka tego wyrazu co do akcentu zgodną się stanie 
z fonetyką naszego języka. Analogiją mamy z Włochów, 
którzy wszędzie gdzie wyrazy greckie były akcentowane 
na drugiéj od końca, tam wszędzie wrócili dodćj wymowy, 
odstępując nawet od praktyki Łacinników, i wszędzie 
tam wymawiają bardzo wyraźnie końcowe ij a. Podo­
bnież ci sami we wszystkich wyrazach obcych z akcen­
tem na trzeciój od końca wymawiają w końcówce 
samo j a.

Oprócz wyrazów przejętych z greckiego języka 
mamy też przyswojone z łacińskiego z końcówką io; te 
powinny się pisać przez ja np. commissio, komissja, 
rei igi o, reli gja itd. Analogiją do tego widzę znów 
we włoskim języku, gdzie samogłoska i przeszła na spół­
głoskę j e t np. religione.

Nadto w niektórych wyrazach można przyjąć, że j 
już spłynęło ze spółgłoską twardą w miękką, np. Kolo­
nia, Dania (dwnzgłoskowo). Powrócić do akcentu gre­
ckiego ną drugiéj od końca z końcówką yj a, ij a po­
winniśmy koniecznie, bo wymowa wyższych stanów 
z samym j a niezgodna jest z etymologią obcą, ani z wy­
mową Indu.

Dr. Rzepecki zastrzegając sobie rozprowadzenie 
prawideł po szczególe, stawia następnjący wniosek ogólny:

W pisowni wyrazów obcych uważa się na to, czy są 
imiona pospolite, czy własne, czy starożytne, czy no­
wożytne.

Imiona pospolite polszczą się bezwzględnie, n. p. 
biblija, poezyja, cenzor, kwarta, kasa, 
taksa itd., stósując się zupełnie tak, co do spółgłosek 
jak i co do samogłosek, do pisowni odpowiednich wyra­
zów słowi ńskich i polskich, podług prawideł już wyżój 
przez komisyą ustanowionych, więc z wsuwaniem, gdzie 
potrzeba, joty, celem zapobieżenia' rozziewowi.

Imiona własne starożytne wszystkie przechodzą do 
języka polskiego za pośrednictwem łaciny i pisać się 
oedą zupełnie tak, jak w łacinie, n. p. Themistocles, 
Phoebus, Pericles, Horatius, Codes, Hermes, 
Mercurius itd., jeżeli nie spolszczyły się w końcówce; 
na sposób polski zaś, jeżeli się spolszczyły, n. p. Jo­
wisz, Panzanijasz, Wirgilijusz, Horacyjusz, 
Feb, Kornelijnsz lub Korneli, Merkuryjusz lub 
Merkury itd., co się zostawia do woli piszących. Dla 
tego nie jest błędem pisać Lucretia, Julia, Dido, 
Sappho, albo tćż Lukrecyja, Jułija, Dydona, Sa- 
fona i t. d. Oedippus, Beotia, Attica, Persia, 
Asia, ale i Edyp, Beoscyja, Atyka, Persyja, 
Azy ja itd.

Imiona własne nowożytne, albo się latinizują i po­
lonizują, jako Moguncyja, Kolon ija, Hei- 
delbergą, Akwizgran, Leodium, Newton, 
Monastyr, Szekspir, Londyn, Paryż itd. 
a wtedy podpadają pod kategoryą imion starożytnych, 
albo téz zachowują swe swe niezmienne piętno narodowe, 
a wtedy i pisownią rodzimą, bez względu na to, czy są 
po polsku declinabilia, czy indeclinabilia, jak n. p. 
Shakspeare, Dover, Calais itd.

Prof. Łazarewicz zgadza się w części z dr. 
Szulcem, w części z dr. Rzepeckim, tylko nie 
jest pewny, czy możnaby jeszcze wyrazy łacińskie cofać 
do greckiego pierwiastku. Następnie zaczęła się dysku- 
sya, w której nasamprzód dr. R z e p e c k‘i zastrzegł się 
przeciwko temu, żeby akcent lnb j i 1 o c z a s dzi­
siejszego, nowożytnego, a nawet jakiego starożytnego ję­
zyka brać za critérium pisowni. Akcent i jiloezas są 
rzeczami zupełnie podrzędnemi, bo wyrazy pisane śeiśla 
etymologicznie, np. philosophie miały jinny akcent 
i jinny jiloezas n Greków ajinny u Łacinników, a jednak 
Łacinnicy pisowni greckiój do swego akcentu i swego ji- 
loczasu nie naginali.

Daléi zarzucił dr. Rzepecki wnioskowi ks. dr. 
Wartenberga niepraktyczność, raz dla tego, że pi­
sownia jego wymaga od całego narodu znajomości oby­
dwóch języków starożytnych, i to w takim stopniu, w ja­
kim ją zaledwie wykształcony filolog posiada, a potym, 
że sprzeciwia się zasadom wszelkiej dydaktyki, gdychce- 
my bez potrzeby i bez racyji utrudniać narodowi naukę 
do tego stopnia, żeby wyrazy tak oczywiście jednakowój 
budowy, jak h o - s t i - a, phi-lo so-phi-a, La- 
co-ni-a miał pisać trojako: hostja, filozo- 
fija i Lako-nia. Zdaniem mówcy rozstrzygać tu 
może jedynie etymologija, a w części prawo obywatelstwa 
w narodzie, a nie rzecz tak przypadkowa, jak akcent, 
lub tak chwiejm, jak obca fonetyka, jiłe że tak odies 
głych sięgająca wieków. Sprzeciwia się też wszelkim za­
sadom fonetyki polskiój i słowiańskiej, żeby w nićj za­
chodziły w końcówce jakiekolwiek zbiegi spółgłosek twar­
dych ze spółgłoską j n. p. dja,, tja, nja, a tym 
mniéj Ija, c j a, wstrętne całemu plemieniu słowiań­
skiemu.

Dr. K. Szulc nie upiera się zupełnie przy swym 
wniosku, żeby zachowywać ściśle pisownią grecką, ale 
ustępując niejednego na korzyść wniosku dra Rzepec­
kiego, chce tylko, by i pisownia grecka była w zasadzie 
przestrzegana, mianowicie w dziełach naukowych. Co się 
tyezy projektu ks. dra Wartenberga, to i on przeciwny 
jest tak różnorodnemu pisaniu, zwłaszcza, że nie wiemy, 
jak wymawiali Grecy, jak Łacinnicy, a dzisiejsza wymowa 
Włochów, czy wykształconych, czy niewykształconych, 
nie może dla nas Polaków wcale być miarą, zwłaszcza, 
te Włosi nie są zupełnemi spadkobiercami ani fonetyki, 
ani etymologiji łacińskiej, i nie są dla nas żadnym świa­
dectwem. Czemuż dalej dzisiaj tak dużo mówi fałszy­
wie Ro-sia, A-zia, tylko dla złój pisowni, którą 
ks. dr. Wartenberg chce propagować. A jeżeli ks. dr. 

' Wartenberg przytacza na poparcie swego twierdzenia wy- 
i raz djabeł, to i wyraz ten djabeł nie obali reguły, 
i jaka tyczy wyrazów polskich w końcówce. Nie chce on 
ignorować prawideł akcentu, i owszem, w szkole uczyć go 
nawet trzeba, ale pamiętajmy, że akcent trzeba kłaść i na 
trzeciój od końca, np. matematyka, a nie zawsze 
na drugiéj, jak tego chce ks. dr. Wartencerg, nawet z po­
gwałceniem etymologii.

Ks. dr. Wartenberg w ostatnim zbiegu spół­
głosek nie widzi kakofoniji, a co na początku być może, 
to i na końcu wyrazu, jak Holandj a itd.

Dla spóźnionćj pory przerwano obrady i następne 
osiedzenie naznaczono na dzień drogiego września roku 
ieżącego.

Dr. Je r z yko ws ki, Dr. Rzepecki.

PONIESIENIA LITERACKIE.
* Gazety Górnoszląsklej2 wychedząeój raz w tydzień 

pod redakcyą księdza Franciszka Pszyniczyńskiego 
w Bytomiu na Górnym Szląsku, opuścił prasę numer I na 
okaz. Jest to gazeta większyeh rozmiarów i zawiera oprócz
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poświeconego politycê, mianowicie 
adomosci prowincyonalné. Redaktor

obszernego działu,
Niemiec, feleton, wiadomoi. . . .
i zarazem wydawca w odezwie do czytelnika wykazuje 
przyczynę, która go zniewoliła do ułożenia pisma tego 
i mówi, że uczuł potrzebę wydawania, większej gazety 
dla ludu górnoszląskiego, któremu ani miejscowe ani w in- 
nych dzielnicach Polski wydawane, jakkolwiek katolickie 
i dobre, nie wystarczały. Z pierwszego numeru trudno 

czy nowe to pismo, odpowie potrzebom ludunam ororzec, czy nowe to pismu, --r 
górnoszląskiego. Pragnęlibyśmy je jak najprędzej powi­
tać jako umiejętnego i statecznego bojownika w spraw.e 
wszystkim nam wspólnej.

* Wyszła w Paryżu h Karóla Deuml mała broszurka 
o 17 stronnicach pod tytułem : Paroles pronon­
cées au cimetière de Montmorency le 
jeudi 21 mai 1874, aux funérailles d es W i- 
told Zamoyski, mort dans sadix-neu- 
vième année, le lundi 18 mai, par Mgr. 
P erra n d. W swoim czasie daliśmy treść pięknej 
przemowy szanownego biskupa z Autun, tu wspomnimy, 
ze jako wstęp skreślił on następujące wyrazy : „W kilka 
dni po obrzędzie pogrzebowym w Montmorency, zażądano 
odemnie, abym spisał to, co mi natchnęła boleść moja 
i pełna uszanowania przyjaźń dla rodziny, ktôrêj łzy

kończyłem pisać, 
chwalącego na;

midzieliłem. Owóż, kiedy ___  . „ .
w ręce tekst św. Augustyna, chwalącego najmłodszego 
z Machabejczyków. Słowa tego świętego wydały mi się 
jakoby streszczeniem tego, com był wyrzekł w dniu 21 
majs. Oto ich brzmienie: Deum timuit, matrem 
a u d i ▼ i t, fratribus adhaesit. Takie było 
całe życie tego kochanego Witolda, którego przedwcze- 

śmierć Pan Bóg nam opłakiwać daje.“sną

PRZYBYLI DO POZNANIA
Poznań, 1 lipca.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Niechanowa, hr. Poniński ze 
Wrześni, pani Jackowska z Król. Polskiego, pani 
Szułdrzyńska z Bolechowa, Podberzecki z Litwy, 
Jackowski z żoną z Barda.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Dziembowski 
z żoną z Roszkowa, Kaniewski z Król. Polskiego, 
Gajewski z Wolsztyna, Urbanowski z żoną Turos* 
towa, Taczanowski z Kuczkowa, dr. Zaremba z fa­
milią z Pierzchną, Kościelski z Szarleja, Czernicki

■ z fam. z Królestwa Polskiego, prób. Zimermann 
z Dąbrówki, dr. Libelt z Czeszewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Sulerzycka z Cho- 
miąży, Sulerzycki z Nowćjwsi, Rzyski z Krom- 
plewa, Kąsinowski z Sadów, Mehlberg z Wro­
cławia.

HOTEL RZYMSKI. Stablewski z Rządkową, Zakrzewski 
z Żabna.

TILSNERA HOTEL GARNI. Buchowski z Poznania, 
Braun z Nowegojorku.

3K1. GłacHOTEL BERLIŃSKI. Gładysz z Borowegomłyna, Sło-
bowski z Lról. Pol.

Druki pergaminowe oraz mauu- 
skrypta na pergaminie spisane, mszały 
na pergaminie (chociażby uszkodzone) 
poszukuje i nabywa po cenach przy­
stępnych, (1301)

J. Llssner-
Księgarnia i antykwarnia w Poznaniu 
przy płaca Wilhelmowskim N. 5.

Do Królestwa
się

<3- I 133 Ł
Poznańskie 3’|, pet, listy zastawne 97 j płacone 

Poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95% płc., poznańskie 
listy rentowe 98 płac., pozn.] prowinc. akcye bankowe 
109% płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacye 101 plac, 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 10073 płac., pozn., 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 10O]-p’ae., poznańskie 
47» pet. obligacyepowiatowe 98 plac., pozn. 4j pet. obli­
gacye | miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct, obli­
gacye miejskie 101 płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92’/« płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 47, pet. ukonsolid. pożyczka 1057« płc., 
pruska 3*/, pet. pożyczka prem. 123 płc., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 677« płac., akcye górnoszląskiój ko­
lei żel. Lit. A. 158 płac., akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 101 płc., akcye marchijsko-pozn. kolei; 
żelaz. 397« płac., banknoty zagraniczne 39’ « płac., ro­
syjskie banknoty 997« płac., Ostdeutschebank 70 płac., 
Prodktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., KWi­
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn. 
cena wypowiedz. 594, na lipiec 59%, lip.-sierp. 584, 
sierp.-wrzesień 567« wrz.-paździer. 567«, na zimę 567«, 
paźdz.-listopad — talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów «= 10000 — 
Tralles.) Wypowiedziano 235000 litrów, cena wypowiedz. 
25, na lipiec 241'/,,—25 tal., sierpień 25’/«, na wrzesień 
24"/», na paźdz. 22’/i„ na listopad 21'/3, na grudzień 
20% tal.

♦ MAKIA. Poznań1 lipca. Pszenica numer 
0 67«—77, tal., rżana No. 0 i 157,-57» tal. za 50 kilgr. bez 
akcyzy.

Poznańkn eena targowaz d. 1 lipca.
najwyższa średnia

Pszenica piękn., szefel 42 kilg. 3 26 — 
Pszenica średnia • • » 8 20 —

- ordynaryj. 
Zyto piekne

» średnie 
Owies

40

25

3 15 — 
2 26 6 
2 21 — 
1 25 —

Kapitały
iżdój wysokości do zakupuzakupua hi 

(1312)
w każdój wyso 
potek wypożycza

Bernhard Asch.

Reralescióre du Barry i okazuje się takowa skuteczn 
bez medycyny i bez kosztów przy wszystkich cierpie 
niach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych 
wątrobianych, gruczołowych, flegmowych, oddechowych 
pęcherzowych i nerkowych, przy tuberkulozach « c 
tach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dya 

ich bezsenności, słabości; hemoroidach, puchlinie, fe-ryacti
brze, zawrocie głowy, uderzeniu krwi, szumie w uszach 
mdłościach i womitach nawet podczas ciężarności, diabetes 
melancholii, spadaniu z ciała, reumatyzmie, podagrze 
błędnicy. — Wyciąg z 80,000 poświadczeń o przypadkac, 
wyzdrowienia, przy których wszelkich medycyn napróżno 
używano.

Certyfikat No. 65,810. Neufchateau (Wogezy) 
grudnia 1862.

Córka moja, 17 lat licząca, cierpiała w skutek usta­
ni regularaności na najstraszniejsze rozstrojenie nerwów- 
na tak zwany taniec św. Wita w najwyższym stopniu 
i wszyscy lekarze wątpili o możebności jakić) pomocy 
Od tego czasu zacząłem ją, !”z porady mego przyjaciela 
żywić Revaleseióre, i ten wyśmienity pozywczy środek 

’ ' ją całki«'przywrócił, ićm do zdrowia ku zdumieniu wszy

we wszystkich miastach, w dobrych aptekach i hąndlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landbergu n. W.: Jul. Wolff.
W Poznaniu A. Pfuhl w Czerwonój Aptece, Krug & Fabri- 

cius Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustav Schott 

Storemer & Mohr. Herm. Straka, Erich i Karol Schnei­
der, Robert Spiegel,

Do nabycia
w księgarni Ludwika Mer» hacha

w Poznaniu:
Wilno 18o5. Zam. 20 sgr.

stkich którzy cierpiącą znają; jest ona zupełnie zdrowa 
Uzdrowienie to zrobiło tu wielkie wrażenie i wielu lęka 1

którzy wszyscy ^oświadczyli, że choroba ta niejest dow&£, zdziwiło się, widząc dziecko moje silnćrn 
świeżćm i pełnćm zdrowia.
[1402], Martin, Officier Comptable en retraite.
Świadectwo No. 68,471.

A— 77, sgr. 
tal. 5. sgr.

Córa Piastów.
Wielki Czwartek.

15 sgr.
Garść pszenna i Cieśla. Dwie gawędy. Wilno 1857. Lam! 

7’|, sgr. — 6 sgrt
Janko cmentarnik. Wilno 1856. Zam. 1 tal. 5 sgr. —

15 sgr.
Kasper Karliński. Dramat histor. Wilno 1858. Z:- 

tał. 10 sgr. — 15 sgr.
Delert, ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawie­

nia, czyli wykład o modlitwie ustnéj, o rozmyślaniem-asa
i o rekolekeyach. Wydanie drugie pomnożonej 
„Rozmyślaniem świętej Teresy na Pacierz“ wyję- 
tém z dzieł tśjże św., drukowanych roku 1865PFZ1 
w Krakewie. 1862. 15 sgr. nas

Królewscy lutniści. Obrazek z przeszłości z ryc. z 3łer-^ 
sona. Wilno 185 . Zam. 25 sgr. — 127, sgr.

Haupt i Krahner. Tocahularium latinum ku tworzeniu orz 
zdań według związku wyobrażeń ułożone. Spoi- . 
szozył Dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy>’’!

Szkole realnej w Poznaniu. 1857. 77, sgr. ‘gę
Mewa polska. Wiersz przez S. K. 1861. 5 sgr.
Dni pokuty i zmartwychwstania. Wilno 1868. Z im. SOI'2®

sgr. — 10 sgr. £g

Wilno 1856. Zam. 1
ta

Prunetto (pod Mondovi), 26 
października 1869.

Mój Panie! Mogę Pana zapewnić, że, od czisu 
jak używam cudownéj Revalesciére du Barry, to jest do 
dwóch lat, nie czuję już ani dolegliwości mego wieku 
ani moich 84 lat. Nogi moje nabrały znowu normalnćj 
wysmukłości; wzrok mam tak dobry, że nie potrzebuję 
używać okularów; żołądek mój iest tak silny, jak gdy­
bym miał dopiero lat 3‘0. Słowem, czuję, żem od ło- 
dniał; miewam kazania, słucham spowiedzi, odwiedza 
chorych, odbywam dosyć długie podróże pieszo, rozum 
mam jasny a pamięć świeżą. Proszę Pana, byś moje 
oświadczenie ogłosił, gdzie i jak ci się podoba.

AbbePiotr Castelli.
Bach-és-Theol. i proboszcz w Prunetto (pow. Mendo wi

Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalesciére 
u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., po 
funcie 1 tal. 5 sgr., po 2 tunty 1 tal. 27 tal., po 15 fun­
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 

i funty 18 tal.—Biszkopciki z Revalesciére puszki po 1 tal. 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalesciére chocolatée w pro- 

i szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 ggr., 48 
i filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
! filiżanek 9 tal. ¡5 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabii- 
; each na 12 filiżanek 18 sgr, 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
I filiżanek 1 tal 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 

oprzeć wyśmienitą i ry du Barry et Comp. w Berlinio, 178 Friedrichstrasse

cena.
3 25 — 
3 18 — 
3 12 6 
2 25 — 
2 20 — 
1 22 6

3 21 
3 17 
3 10 
2 23 
2 19 
1 20

Kk

i

‘lii
giełdowy Kury er a 
znańskiego.

Szczecin dnia 1 lipca 1874. (Kursa końcowe.)

Telegram

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie
bez medycyny i kosztów*

„Reraleseiefe da Harry w Londynie11
Żadna choroba nie potrafi się

Polskiego poszukuje 
(1315)AûmisMora flour,

mają-
Obok

z funduszem 15—20,000 rsr. do 
tku 20,000 morgów polskich, 
utrzymania 1000 rsr. pensyi i odpo­
wiedni procent od dochodu. Wiado 
mość u S. Turkiewicza, Poznań, 
św. Marcin No. 67, fabryka cygar.! Ogłoszenie!

Pszenioa spok
Lip.
Lip. Sier. 
.Wrz. Paż. 
Żyto: spok

Lip. Sier1 
Wrz. Paź. 

OléJ rzep wzm

Not. 30 Not 3o"

w miejski
8414 85% Lip. 19 18%
82 V4 87 Wrz. Paż. 19% 19%
77% 77] Okowita spok

W miejscu 25’ » 25%
56% 56% Lip. 257» 25 ¿i
56 55 Sier. Wrz. 257|n 25% z
55% 55% Wrz. Paź. 25';,, 23%y

Z

Teatr Melliniego
Dzinłowy.

Dzłg w środę czwarte wielkie przedstawienie. 
Jutro w czwartek piąte wielkie przedstawienie.
„Protensz“, cudowna szafa metamorłozująca

Przedstawienie cudownych sztucznie ożywionych obrazów świata i po­
trójnego WODOTRTSHBLU w nigdy jeszcze niewidzianym kolorycie 
i blasku. Żywe obrazy z czarnjącemi dekoracyami. [1300]

Otwarcie teatru o 7 godz. Początek o 8 godz.
Kasa teatru Melliniego jest zawsze od godziny 11 

rano otwartą.

Cukiernika, biegłego 
cach karmelowych, poszukują 
miast Bracia Nllethe, 
pieżyński No. 1.

w pra- 
natych- 

plac Sa- 
(1309)

Wal
iiuBukietów z roż

dostać można w ogrodzie różanyu^81 
przy ul. Cybiôskiéj 9 u Beyer»

(1316)

MYERS 
Great American Gircns

Codziennie dwa wielkie

ai
ka

Choryńska,
ulica Butelska 23,

poleca urzędników gospodarczych, kw 
charzy, ogrodników, guwernantki, go­
spodynie, panny służące i leśników.

(1310)

Dnia 23 b. in. ticiełcł 
wieczorem z Łopienna

butany wałach ,P"W

zybyła świeżo z Królestwa osoba, 
legła w korespondencji i prowa-

P
bieg!

dzeniu książek, szuka 
ela przy gospodarstw 
lub t. p.

Bliższych szczegółów udzieli 
Biuro rekomendacyjne, ul. Wodna 52, 
róg Rynku). (1314)

Koję-
itwle

6 lat mający, z ciemną długą 
grzywą, średniego wzrostu. Do­
tychczas się jeszcze nie zna­
lazł. Właściciel prosi Jo jak- 
najprędsze uwiadomienie przez 
Magistrat Łopienno. (1308) !

Magazyn strojów
towarówparyskich dla dam

(’

Całkowita wyprzedaż
Mamie Moi

E. Pomersiiéj
już tylko do dnia 15 lipca trwać będzie, 
poczśm handel zwinięty zostanie. (1064)

Poznań, ni. Wilhelmowska 17.

m»iiiniunnjp
Wilhelmów, plac, Hotel Su UTord,
poleca na sezon obecny kapelusze, czepki, kwiaty 
i pióra paryskie, eleganckie kościane wachlarze, 
gorsety, zgoła wszystkie do gustownćj i ele­
ganckiej toalety damskiój należące przedmioty.

Oprócz tego wykonują się kostiumy, toa­
lety salonowe, wizytowe, wedle najświeższśj 
mody paryskiój. Szczególnićj jednak zwraca się 
uwagę na znakomity skład koronek prawdzi­
wych z Paryża, Brukseli i Bruge. (731)

ZakłacT mój ogrodowy wraz z salą ! 
koncertową i z fortepianem wiedeńskim, ; 
.-----j jnnem; iokaianji używany

Wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole różne i ługi do kąpieli

byc może tak przez stowarzyszynfa 
jak i familie do zabaw jak i uroczy­
stości. Ciepłe potrawy i wina w naj- 
epszój jakości. Wyśmienite piwo 
składowe z lodu. [1246]

E. Kaufmann.

poleca
(1305]

R. IBarclliOwsïil
w Bazarze. Kupno dóbr.

Dentysta
ST. KASPROWICZ,

Gniezno,
ulica Wilhelmowska No. 51, 

od 3 mai a r. b.
Poznaniu jak dawnićj codziennie od 9—12 

z wyjątkiem niedzieli.
przyjmować będzie codziennie mój assystent, 

w niedzielę zaś każdą sam konsultować będę. [836]

Poznań,
ulica Wilhelmowska No. 17.

Przyjmować będę w Pi 
przed poł. i od 2-6 po poł. :

W Gnieźnie zaś przyj r

Liczne Otrzymałem zapytania ze stro­
ny pragnących nabycia dóbr, którzy 
dostateczne ku temu posiadają fundu­
sze, czy nie posiadam ofert, od mają­
cych chęć sprzedania majątków. Pro­
szę zatćm o przesłanie mi takowych 
wraz z anszlagiem. (1311)

Bernhard Asch,
Poznań, plac Wilhelmowski 15.

Dominium Przecław pod Ro­
kietnicą poszukuje SOO sztuk
OWieC a głównie lUS/ClÓr* 

[1276J

z zmieniającym

przedstawienia.
Początek pierwszego o 2, drugiego o 7 godzinie.

Otwarcie kasy godzinę przed rozpoczęciem.
Na wieczorne przedstawienie można bilety także 
popołudniowego przedstawienia kupować.
W ksżdem przedstawieniu produkują się słonie i 

również artyści i artystki amerykańskie 
programem Ceny miejse:

I. miejsce 1 tal. II m. 20 sgr. III. m. 10 sgr.
Każda osoba wchodząca obowiązana okazać bilet. Dy-! 

rektor poleca dla dam, dzieci i osób zamiejscowych szczegół! 
nie popołudniowe przedstawienia, które się zupełnie wieczór) 
nym równają, lecz nigdy nie są tak przepełnione jak wieczorne 
W środę, dnia 1 lipca będą nieodwołalnie dwi 

ostatnie przedstawienia.
W popołudniowych przedstawieniach płacą wojskowi 

feldwebla wstecz połowę ceny; dzieci zaś niżój 10 lat n 
jąoe na I. i II. miejsce połowę ceny wnijścia.

Wszystkie rachunki podczas popołudniego przedstawieni^ 
muszą być przedłożone? (1313) ki

Dyrekcya. w

czas

i Myers Great American Circus. po
y;wBobrzy stangreci, którzy czwórką dobrze powozić umieją, woi] 

skowo służyli i dobre mają świadectwa, mogą się zgłosić u sekretarza Jam6z^ 
" Moses w cyrku. l)Ol

Nakładem moim wyszły:

iDzicje panowania AnglistaII
od wstąpienia

Karola XII na ziemię polską
aż do elekcyi

Stanisława Leszczyńskiego
(1703—1704)

przez
Kazimierza Jarocfiowskieg0-

Cena 5 talarów.Ludwik Merzbacb.

Właściciel i wydawca: Ludwik Geyzler. — Czcionkami Ludwik* Mersbaoha w Pognaniu

82
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